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Sytuacya polityczna i sytuacya 
wojskowa.

Organ wiedeńskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, którego pierwszy artykuł o gromadze­
niu sił rosyjskich tyle narobił wrzawy, zamieścił) 
wczoraj na naczelnem miejscu szereg uwag, nad 
któremi w całej prasie wywiązała się natychmiast 
ożywiona dyskusja. Wczorajszy artykuł Fretnden- 
blatiu ma widocznie na celu przygotowanie pu­
bliczności na pewne rozporządzenia władz woj­
skowych w Austryi, których w dalszej przyszło­
ści może niepodobna będzie uniknąć, którym je­
dnak chcianoby w sferach rządowych nadać jak 
najmniej alarmujące znaczenie.

Ażeby w umyśle czytelników wywołać zamie­
rzone wrażenie, stwarza Fremdenblatt teoryę, że 
między dwoma ościennemi państwami istnieć mo­
gą dwojakie, nie oddziaływające bezpośrednio na 
siebie stosunki, z których jedne polegają na po­
litycznej, drugie zaś na wojskowej sytuacyi. Szer­
sza publiczność i zagraniczne dzienniki nie po­
winny zdaniem półurzędowego pisma mięszać ze 
sobą tych dwóch zupełnie różnorodnych czynni­
ków i z zapewnień o prawidłowości politycznych 
stosunków wysnuwać wniosku, że sytuacya woj­
skowa w czemkolwiek się polepszy Fremdenblatt 
przestrzega wyraźnie, ażeby nie oddawać się tak 
optymistycznym wrażeniom. Polityczny stosunek 
Austryi do Eosyi jest zawsze przyjaznej natury, 
nie daje on powodu do powątpiewania o pokojo- 
wem załatwieniu „istniejących trudności" i nie 
z politycznej sytuacyi wynikły troski i obawy, 
które ten sam dziennik wyraził w swym pierw­
szym artykule. Zupełnie inaczej należy się zapa­
trywać na sytuację wojskową. Pod tym w&glę- 
gem —  mówi Fremdenblatt — nie zmieniło się 
nic od chwili pierwszych alarmów. Co najwięcej 
możnaby powiedzieć, że w ciągu ostatnich dni 
nie zaszła żadna zatrważająca okoliczność. „Po­
większanie siły zbrojnej w warszawskim okręgu i 
wojeLnym stwierdzono w ogłoszonem świeżo ro z -' 
porządzeniu rządowem: a wobec tego, iż owo 
rozporządzenie odnosi się do całej dywizyi jazdy 
wraz z n&leżącemi do niej bateryami, nie godz. 
się naśladować petersburskich korespondentów 
gazet londyńskich, którzy mówią tylko o wysła­
niu kilku oddziałów jazdy do Polski.

„Również nie można uzasadnić tego mchu wujek 
brakiem paszy lub obawą nieprzyjacielskiego na­
jazdu na słabo wojskiem obsadzoną okolicę Lu­
blina. Dodawszy do tego inne rozporządzenia, nie 
można wątpić, że w pobliżu naszej granicy prze­
suwają się właśnie znaczne siły zbrojne i że to 
przesuwanie się, budząc już teraz naszą czujność, 
zmusi nas w razie, gdyby dłużej trwało, do sto­
pniowego wzmocnienia naszych sił w prowincyach 
pugran czuych, ażeby przez to utrzymać równo­
wagę “

Powracając raz jeszcze du tej myśli, pochwala 
Fremdenblatt władze austryackie, iż przygotowu­
ją wszystko, ażeby nie znaleść się w danym ra­
zie w niekorzystnem położeniu. Ażeby jednak 
nie dać powodu do domysłów, że Austrya zmie­
niając La swą korzyść sytuacyę wojskową, dąży 
do zmian w sytuacyi politycznej, twierdzi półu- 
rzędowy dziennik, że przygotownjąc się do obro­
ny i oceniając sytuacyę trzeźwo, większe się od­
daje sprawie pokojowej usługi, aniżeli przez prze­
sadne niedowierzanie temu, co się na prawdę 
dzieje, i przez zamykanie oczu na rzeczywistość.

W ciągu powyższego wywodu zwraca się Frem­
denblatt kilkakrotnie w polemiczny sposób do 
dzienników zagranicznych, zuzucając im zbytni 
optymizm w ocenianiu stosunków na granicy au- 
stryacko-rosyjskiej. Rozprawiwszy się, jak to za­
znaczyliśmy powyżej, z korespondentami pism 
augielskich, uderza on na te pisma francuskie,

które wywołanie wrzawy wojennej uważają za 
manewr niemiecki, obliczony na to, by skłonić 
parlament do uchwalenia ustawy o obronie kra­
jowej i pospolitein ruszeniu. Fremlenllatt jest 
święcie przekonanym, że w Niemczech zajmują 
się dziś ruchami wojsk rosyjskich jedynie przez 
szczerą sympatyę dla Austryi „gdyż jakkolwiek 
położenie mniej jest groźnem dla naszych sprzy­
mierzeńców niż dla ńas, to wynikające z niego 
następstwa musiałyby się dać im uczuć z powo­
du ścisłych z naszą monarchią stosunków."

Widzimy, iż ton, jakim Fremdenblatt przema­
wia, nabiera niekiedy jędrności i siły, której nie 
spotykamy najczęściej w wynurzeniach wiedeń­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych. Zapo­
wiedź stopniowego wzmocnienia sił w pograni­
cznej prowincji nie pozostawia nic pod wzglę­
dem wyrazistości do życzenia. W innych warun­
kach miałaby zapowiedź taka niemal znamiona 
wojonnoj pogróżki, dzis jednak gdy w Wiedniu 
odkryto tak zasadniczą różnicę miedzy sytuacyą 
polityczną i wojskową, nie powinna ona — jak 
nas Fremdenblatt poucza — wpływać na „poko­
jowe załatwienie istniejących obecnie trudności".

Królestwo Polskie widownią 
wojny.

W ostatnim zeszycie ^ychoJząci?i w Wiedniu 
Militdr-Zeitung znajdujemy obszerny artykuł, któ­
rego autor roztrząsa ze stanowiska wojskowego 
pytanie, czy w razie zaczepnej wojny z Rosyą 
wojska austryackie uderzyłyby w pierwszym rzę­
dzie na Królestwo kolskie, czy też na Podole i 
Wołyń. Rozumowania jego i oparte na nich wuio 
ski przedstawiają się nam jak następuje:'

Wskutek geograficznego położenia, które dzieli 
rosyjską widowuię wojny na teatr północny, czyli 
Królestwo Polskie i ua teatr wschodni, czyli Po­
dole i Wołyń, przypadły Rosyi w udziele ze ­
w n ę t r z n e ,  Austryi zaś w e w n ę t r z n e  linie 
operacyjne; Rosya może wykonać atak d o śro d ­
k o wy ,  Austrya zaś o d ś r o d k o w y .  Korzyści 
wynikające dla państwa zajmującego linia we 
wnętrzne polegają na tciu, ze ma ono możnoSć, 
wybrawszy stosowną porę, udorzać zbiorowemi 
siłami na posuwające s ę oddzielnie nieprzyja­
cielskie kolumny i pokonywać je wskutek licze­
bnej przewagi. Fryderyk II i Napoleon odzna­
czali się śmiałą decyzyą i rozwagą w obliczanin 
sił, czasn i przestrzeni przy wykonywaniu tej o- 
peracyi, za pomocą której mniej liczna armia 
może odnieść zwycięstwo nad liczniejszą. Bone- 
dek nie umiał wyzyskać tych korzyści w r. 1866 
przeciw Prusakom, wkraczającym do Czech wą­
wozami górskiemi w oddzielnych kolumnach; na­
tomiast zwycięstwo odniesione przez arcyksięcia 
Albrechta pod Custozzą jest pięknym przykładem 
takiej operacyi.

Strona zajmująca linie wewnętrzne i wykony- 
wąjąca atak odśrodkowy, narażoną jest natomiast 
na niedogodności, wynikające ztąd, iż niepowo­
dzenie jednej części armii oddziaływa natych­
miast na inne oddziały, nawet wtenczas, jeżeli 
udało im się odnieść pewne korzyści, gdyż nie­
przyjaciel może wziąć je teraz we dwa ognie.

Jeżeli rzucimy okiem na zajmujący nas obe­
cnie teatr wojny, to widzimy, że linia operacyj­
na, wiodąca z Wiednia na Kraków, Kielce, War­
szawę do Petersburga i druga linia z Peszku na 
Przemyśl, Lublin, Warszawę do Petersburga 
przechodzą przez Królestwo Polskie, przedzielone 
Wisłą na dwie operacyjne widownie, podczas 
gdy trzecia linia, idąca z Pesztu na Kołomyję, 
Berdyczów, Kijów do Moskwy, przechodzi przez 
podolską widownię wojny. Zastanawiając się nad

temi trzema liniami, niepodobna nie dostrzedz 
olbrzymiej ich długości, a niesłychane rozmiary 
obszarów rosyjskich nabierają natychmiast nie­
zmiernej doniosłości O nie rozbiły się w roku 
1812 usiłowania mistrza w sztuce wojennej — 
jakkolwiek tylko zbieg okoliczności naprowadził 
Rosyan na zużytkowanie tych naturalnych czyn­
ników. Bernhard; mówi _vve swych wspomnie­
niach, że żadnemu z najznakomitszych oficerów 
głównej kwatery w Wilnie nie przyszło na myśl 
skorzystać z olbrzymich odległości, które później 
bez przyczynione się z czyjejkolwiek strony, na­
brały same przez się pierwszorzędnego znacze­
nia. Wobec tych niezwykłych obszarów może 
wódz działający zaczepnie uważać za pierwTszy 
cel działania tylko Kijów lub Warszawę. Jeżeli 
ten cel zostań.e osiągnięty, zdolny i przedsię­
biorczy wódz stworzy wówczas nową podstawę 
działania, a zarządziwszy wszystko, ażeby nie o- 
słabiać sił przez oddalenie się od tej podstawy 
i zapewniwszy sobie nowożytne środki pomocni­
cze, nie będzie się lękał tych odległości tak sa­
mo, jak nie lękali się ich strategicy starożytni, 
mimo że środki ich były o wiele szczuplejszemi.

Przy podziale rosyjskiego teatru wojny na dwie 
widownie, musi z natury rzeczy jedna z nich 
mieó główne, druga podrzędne znaczenie. Prawo 
wyboru jednej z nich przysługuje oczywiście pań­
stwu, któremu przypadnie w udziele inicjatywa 
pod względem strategicznym czyli innemi słowy 
temu, które pierwej od przeciwnika wyprowadzi 
swe wojska na widownię strategicznego działania 
i pierwej będzie gotuwera do rozpoczęcia opera- 
racyi. Zależy to prz, dewszystkiem od przygoto­
wań, poczynionych podczas pokoju, od organiza- 
cyi, od kształtu sioci kolejowej, od zachowania 
s ę politycznych i wojskowych władz podczas mo­
bilizacji a wreszcie od zdatności służby kolejo­
wej i sumiennego wypełniania przez nią obowią­
zków podczas przewozu wojsk. Wielkie odległo­
ści utrudniają w Rosyi mobilizacyę i pochód na 
linię bojową. Zły stan dróg i luki w sieci kole­
jowej opóźniają uruchomienie i przewóz wojsk. 
Rząd rosyjski starał się pokonać trudność mobi- 
lizacyi przez przesunięcie głównej siły wojska ku 
granicy zachodniej. W czterech zachodnich o- 
kręgach wojskowych znajduje się więcej niż po­
łowa ca^ej siły "b.oj.iej <• i stopie pokojowe!; a 
m.anowicie 57 prc. piechoty. 60 prc. jazdy i 
56 prc. artyleryi. Ostatnie uagromadzenie wojsk 
przesunęło punkt ciężkości jeszcze więcej kn za­
chodowi ; ze stanowiska wojskowego należy je za­
tem uważać za zapowiedź jakiejś zamierzonej 
akcyi.

Ta wojująca stro n a , której się uda uprzedzić 
przeciwnika, wyprowadzi swą główną siłę zbroj­
ną na tę widownię na której najłatwiej jej bę­
dzie zadać przeciwnikowi cios śmiertelny. Co do 
nas nie wątpimy, że dla nas widownią tą musi 
być Królestwo Polskie, najcenniejsza z prowin- 
eyj rosyjskich i podstawa potęgi rosyjskiej na 
Zachodzie, tern bardziej, że wybrawszy tę w.do- 
wuię, zagradza się najkrótszą linię operacyjną, 
wiodącą do Wiednia lnb Pesztu. Operacje wo­
jenne w kierunku Kijowa wydają nam się z tych 
samych powodów drugoizędnemi; wykonanie głó­
wnego ataku w tym kierunku byłoby pchnięciem 
w powietrze, tym bardziej, iż armia rosyjska, nad­
ciągająca z Podola, nie odważy się przejść przez 
Karpaty, dopóki będzie miała na swem skrzydle 
— choćby nawet słabszą — nieprzyjacielską ar­
mię.

W  całym powyższym wywodzie opiera się 
współpracowniK wojskowego tygodnika na przy­
puszczeniu, że Austrya wystąpi zaczepnie. Z o- 
statnich słów ,;ego można jednak wysnuć wnio­
sek, że pogranicze Królestwa Polskiego będzie 
główną w'downią wojny także i w tym razie, je­
żeli Rosya wystąpi w roli atakującego. Skoro bo­
wiem armia podolska nie może według jego zda­

nia przejść przez Karpaty, dopóki Galicja Zacho­
dnia jest w posiadaniu strony przeciwnej, przeto 
usunięcie tej przeszkody będzie oczywiście głó- 
wnem zadauiera armii rosyjskiej a zadanie to 
przypaść może jedynie wojskom nagromadzonym 
w Królestwie.
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Sejm krajowy.
(Posiedzenie dziesiąte.)

L/WÓW, 14 grudnia.
Początek dzisiejszego posiedzenia o godz 11 

min. 85.
Na sali jawi się minister Dunajewski.
Urlopy otrzymali pp. Struszkiewicz i Ochrymo- 

wicz na dni 3.
Marszałek poświęca gorące słowa wspomnienia 

ś. p. Henrykowi J a t c e ,  podnosząc jego wiel­
kie zasługi, położone około dobra kra ju , a któ­
re spełnił jako żołnierz, obywatel i wreszcie 
rolnik.

Gześć jego pamięci oddała Izba przez po­
wstanie.

Sekretarz Jędrzejowicz odczytuje 6pis petycyj, 
z których ważniejsze wymieniamy:

Wydział pow. w Kałuszu w sprawie zaprowa­
dzenia przymusowego zabezpieczenia oudynków 
od ognia. — Ten sam o urządzenie szpitali nieu­
leczalnych chorych. — Towarzystwo tatrzańskie 
w Krakowie o subwencję na r. 1888 w kwocie 
400 złr. — Toż samo o pożyczkę bezprocentową 
3000 złr. na wybudowanie domu gościnnego 
przy Morskiem Oku w Tatrach. — Toż samo o 
uznanie drogi gminnej z N. Targu do Zakopa­
nego za drogę krajową. — Wydział pow. w Za­
leszczykach o budowę kolei żelaznej Kcłomyja- 
Horodenka-Zaleszczyki. — Gm. Wołoszczyn, Bo­
żyków, Litwinów pow. podhajeckiego i Trościan- 
ea pow. brzezińskiego o zmianę ustawy drogo­
wej. — Rada pow. jasielska w sprawie przepu­
stów i ramp przy kolei transwersalnej. — Bada 
pow. jasielska o zmianę ustawy drogowej. — 
Gminy Sosnów, Rakowce i Sermkowce pow. pod­
hajeckiego o zmianę ustawy drogowej.

Ogółem wpłynęło dotąd 637 petycyj.
Petycye te poodsyłano bez dyskusji do odno­

śnych komisyj.
Przystępując do porządku dziennego odsyła 

Izba sprawozdanie Wydziału krajowego o petycyi 
mieszkańców kolonii n.emieckięj w Boryni o wy­
łączenie ze związku rustykalnej gminy Borynia i 
utworzenie z tej kolonii niemieckiej gminy samo­
istnej do komisji administracyjnej; i dodatkowe 
sprawozdanie YVydsiału krajowego do sprawozda­
nia o popieraniu kultury krajowej na polu budo­
wli wodnych do kom. gosp. kraj.

Na wniosek zaś Wydziału krajowego udzielono 
dalej skarbowi wojskowemu prawo do pobierania 
opłaty mytniczej od mostu na rzece Wiśle na 
lat 5.

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. Ż u k a- 
S k a r s z e w s k i e g o  w przedmiocie zmian w u- 
stawie o ulgach podatkowych, spowodowanych 
klęskami elementarnemi.

Mówca żąda, aby urzędy podatkowe były umo­
cowane do odpisywania opustów przy pierwszej 
racie bez odnoszenia się do wyższych władz. By­
łoby to ogromną ulgą dla ludności. Odesłano do 
komisji podatkowej.

Wniosek p. B o b c z y ń s k i e g o  w przedmio­
cie wezwania rządu, by się postarał o przepro­
wadzenie postanowień, aby żadna pretentya wy­
nikająca z drobnej sprzedaży gorących napojów 
w gmiuaeh wiejskich, nie mogła być dochodzoną 
sądownie, co, jak z dotychczasowej praktyki wy­
nika, wpływa bardzo szkodliwie na lud wiejski, 
odesłano do komisyi prawniczej.

Z kolei zabiera głos p. M a d e j s k i  dla uzasa­
dnienia wniosku pp. Madeyskiego, Stanisława 
Badeniego. Bobrzyńskiego i towarzyszy w sprawie 
r e f o r m y  n a c z e l n e j  w ł a d z y  s z k o l n e j  
k r a j ó w  ej.

Mówca zaznacza najpierw, iż już dwa lata temu 
poctawł i uzasadnił podobny wniosek. Wówczas 
był to jednak tylko pewien odłam tych daleko 
sięgającycn ulepszeń Rady szkolnej, do jakich 
zdąża obecny wniosek mówcy i kilku innych po­
słów.

Rada szkolna jako ciało zbiorowe powinna 
być tak zorganizowaną, aby jako jednolita całość 
na jednolitych zasadach oparty kierunek na ze­
wnątrz i na wewnątrz ujawniała. A tylko fa­
chowo uzdolniony kierownik mógłby skupić około 
siebie wszystkie czj nniki stanowiące Rad? szkol­
ną i nadać pracy jej odpowiedni i pożytek przy­
noszący kierunek.

Mówca podaje następnie pokrótce dzieje po­
wstania, rozwoju i działalności raay, o m  przy­
pomina, jak bardzo Sejm zawsze tą sprawą się 
in teresow i, a mianowicie w r. 1866 przy uchwa­
laniu 3tatutu rady szkolnej. Lecz rząd, o ile za­
twierdził sam statuty odmówił, aby prezydentem 
jej był kto inny j a i  namiestnik, a czego Sejm 
domagał się już wówczas.

Mógłby kto podnieść — ciągnie dalej mówca — 
iż w wniosku tym należy się obawiać niejako 
zamachu na dzisiejszą radę, że treść jego jest 
niejako potępieniem jej działalności. Nie jest tak 
jednak, bo^reforma każda jest niezbędną i żadna 
obawa nie powinna i nie może od wprowadzenia 
jej odwodzić pod pozorem, iż działa się ze szko 
dą czegoś, co już istnieje.

Zresztą niechaj sama rada szkolna — a raczej 
jej członkowie — orzekną, czy leży w intencji 
wnioskodawców, ukrócić czy uniemożebnić jej 
działalność! Mówca jest pewny, ii jak dawniej 
(w r. 1884), tak i teraz tylko za nimi się o- 
świadczy. Lecz i wzgląd na stosunek kraju do 
państwa,stosuuekobecniebardzo odmienny od czasu 
z przed 20 lat, nakazuje podnieść dziś tę spra­
wę. Wolno nam brwiom liczyć, że potrzeby na­
sze znajdą tam dzisiai oddźwięk i poparcie szcze­
gólnie ze strony ministra oświaty, który intere­
suje się żywo naszem azkolnietwem. Należy więc 
korzystać z chw.li, tem więcej, że rękojmię po­
wodzenia mamy w życzliwości monarchy dla na­
szego. kraju.

Odesłano do komisyi szkolnej.
Uchwalono następnie ustawę, zmieniającą nie­

które postanowienia ustawy o obszarach dwor­
skich z 12  sierpnia 1866 oraz stanowiącej o roz­
kładzie wydatków i ciężarów publicznych obsza­
ru dworskiego na posiadłości w obrębie obszaru 
tegoż położone, w trzeciem czytaniu, poczem p. 
B o b r z y ń s k i  imieniem kom.syi szkolnej od­
czytuje projekt ustawy o s t o s u n k a c h  p r a w ­
n y c h  s t a D u  n a u c z y c i e l s k i e g o  w publi­
cznych szkołach ludowych Treść ustawy podamy 
po uchwaleniu tejże.

Przy rozprawie ogólnej pierwszy zabrał głos 
p. P o p i e l .  Rzecz 7— jak to naszym czyi lni- 
kom ze sprawozdań komisyi wiadomo — roz­
chodzi się o unormowanie stosunków nauczycieli 
ludowych.

P. Popiel uderza na ustrój naszych szkół, któ­
ry jest świecki, bo kapłan w szkole jo tt tylko 
tolerowany, gdy powinien być pierwszym —  da­
lej na przymusowość nauki i jej zbytnio liberal­
ny kierunek. Żałujemy, że szan. poseł mówił 
zbyt cicho, abyśmy mogli dosłyszeć co mówił, i po­
dać obszerniej treść dłuższej przemowy. P, Popie- 
lowi, zdaje się, idzie głównie o to, aby kierunek 
nouki w szkołach ludowych.był oddany klerowi. 
Wniosku pozytywnego mówca nie postawił ża­
dnego.

P. ks. K o w a l s k i :  Idea chrześciansaa powin­
na być gwiazdą przewodnią wychowania ludu.

P L  A  M  A .
OBRAZEK 

W ik to r a  G o m u lio k ie g o .

16 (Ciąg d»l«*y.)

Michalczyk ocalił to samo życie, którego 
dniem wprzód o mało nie unicestwił.

Rannego przywrócono do przytomności i dano 
mu najpierwszą pomoc lekarską.

A kiedy Michalczyk, za powrotom do^ dom u, 
opowiedział rzecz całą żonie, Róaa bez chwili 
namysłu i wahania pośpieszyła tejże samej nocy 
do sędziego, aby przy jego łóżku stać się na 
czas nieograniczony — siostrą miłosierdzia.

Jednocześnie rozpoczęto energiczne poszukiwa- 
nia|za|rabusiem. którym, wedle wszelkich poszlak, 
był zbiegły służący sędziego.

Go się tyczy rudego młodzieńca, przybywał 
on kilkakrotnie, usiłując, w imieniu rodziny, u- 
sunąć od łoża wuja „obcą", jak się wyrażał, ko­
bietę. Ale Boża, która instynktem niewieścim 
odgadła w nim raczej wroga, niż przyjaciela cho­
rego , nie ustąpiła mu swego stanowiska.

Młodzieńcowi towarzyszyła zawsze młoda ró­
wnież kobieta, zachowująca się nader hałaśliwie 
i zuchwale. Kobieta o&ń prawiła nieustannie o 
jakichś prawach do majątka sędziego i dopyty 
wała się natarczywie, gdzie złożony jest jego te ­
stament....

Para ta szturmowała do drzwi sędziego przez 
wszystki* d n i, w których o życiu jego wątpio­

no. Od chw ili, gdy wyzdrowienie stało się nie- 
wątpliwem i sędzia odzyskał zupełną przytomność, 
młodzieniec i panna nie pokazali się więcej.

Tak znikają upiorj w chwili, gdy słońce uka­
zuje się na niebie.

Ale mniejsza o nich! Kulę wyjęto szczęśliwie, 
gorączka ustąpiła, — za Kilka tygodni sędzia 
będzie już mógł chodzić o własnej sile. Życie i 
zdrowie, to skarby największe. A przy tem Mi' 
ehalczyk znajduje się już na tropie rabusia i 
skradzione pieniądze niewątpliwie zostaną odzy­
skane.

— I wszystko jeszcze może być jak najlepiej!— 
zakończyła Róża wie wesoło.

Przez cały czas opuwiadania chory ani ode­
zwał s ię , ani nawet poruszył. Można było my­
śleć chwilami, że drzemie....

Nie drzemał jednak.
Kiedy Róża, przestawszy mówić, nachyliła się 

ku niemu, spostrzegła, że miał oczy otwarte. 
Oczy te patrzyły wprost przed siebie i w jed >n 
pnukt utkwione były nieruchomo. Punkt ten le­
żał kędyś daleko, już po za promieniami wzro­
ku ludzkiego. Można go było łatwiej odnaleźć 
w samym patrzącym , niż w jego otoczeniu.

Jednocześnie usta wykrzywione były uśmie­
chem — strasznym.

Bezgraniczne szyderstwo wyzierało z tego u 
śmiechu. Urągać się on zdawał całemu życiuf. 
światu całemu. Był jakby ostatecznym wyrokiem 
ua wszystkich i na wszystko. Przeczył pięknu i 
dobru i z nadzieją rozbrat czynił wieczysty....

Było w tyr. uśmiechu dużo lodowatej oboję­
tności , ale była też w nim i gorycz wielka.

Uśmiechem takim zamyka człowiek raz na za­
wsze rachunki swoje z życiem.

Róża cofnęła się przed tą twarzą tak dziwnie 
roześmianą, niby przed głębią, która zawrót gło­
wy sprawia i pochłonieniem grozi.

A tymczasem sędzia jął mówić zwolna, do sie­
bie , zbierając myśli i licząc coś na palcach :

— Rodzina... majątek... służba... świat... ko­
chanka... przyjaciel....

— Co pan obliczasz ? — odważyła się spytać 
Róża.

Drgnął, bystre spojrzenie zwrócił na pytającą,
i łagodząc swój uśmiech szyderczy, odrzekł zci- 
cha :

— Obliczam nitki pajęczyny, które wiązały 
mnie zjżyciem .. wczoraj.

— A dziś?
— Dziś... zerwane.
Chciała przeczyć, wystąpić ze słowami pocie­

chy, nadziei... ale uśmiech nieschodzący z ust 
sędziego mroził ją i do milczenia zmusił.

Tymczasem chory wracał szybko do sił i zdro­
wia. Rana pod ciasną opaską bandaży poczynała 
goić s ię , mniejsze niż przedtem sprawiając cier­
pienie. I w komnacie robiło się coraz jaśniej i 
weselej, gdyż chmurzyska jesienne zeszły już z 
nieba, a pogodne przymrozki oczyściły powietrze 
i ziemię.

Róża nie potrzebowała teraz spędzać przy cho­
ry m  całvch dni i nocy. Felczer d o p e łn ia ł opa­
trunku, a zwyKlą usługę spełniała zgodzona przez 
mą, stara, w białym czepcu i z poczciwą twarzą 
służąca. Niemniej jednak kilkakrotnie w ciągu 
dnia puychcdziła ona tutaj — sama lub z naj­

starszą córeczką — i po godzinie lub więcej 
przesiadywała przy łożu sędziego, to czytając 
mu książkę, to opowiadając coś obojętnego.

Przemawiał do niej rzadko i krótkiemi tylko 
słowam i; natomiast lubił słuchać jej mowy, a 
głos jej zdawał się sprawiać mu rozkosz niewy­
powiedzianą.

Opowiadała mu o tem , co się dzieje w mie­
ście , przynosiła świeże nowiny, poczerpnięte z 
dzienników, dzieliła się nawet — w braku in­
nych — wiadomościami ze sfery swego domo­
wego gospodarstwa.

Jednocześnie , jakby wypełniając jakąś milczą­
cą umowę, nie wspominała ani słówkiem o rze­
czach, mających jakikolwiek związek z położeniem 
obecnem lub też z dawniejszym ich stosun­
kiem....

Jednego wszakże dnia sam sędzia zażądał, aby 
powiedziała mu coś o — mężu.

Zdziwiło ią to żądanie, — spełniła je wszakże 
bez opora.

Michalczyk był w samej rzeczy zwyczajnym 
ślusarzem, gdy wystąpił o jej rękę. Posiadał 
wprawdzie wykształcenie gimnazyalne i sporo 
wiedzy, własną pracą zdobytej, ale zniechęciło 
go coś do wyższych dążeń i zakreślił sobie życie 
ścianami warsztatu. Pod tym jednak popiołem 
rezygnacyi tlały niedogasłe isKry młodzieńczego 
zapału. Rozdmuchała je i ożywiła — miłość. — 
„Jestem niczem, — ale zostań pani m oją, a 
pójdę w świat przebojem i wywalczę dla ciebie 
i dla siebie szczęście". Tak brzmiało jego wy­
znanie. W tym czasie Róża' przechodziła ciężką 
chwilę. Ojciec jej odebrał sobie żyeie, — spła­

ciwszy wprzód ostatkiem mienia wierzycieli. Brat 
małoletni potrzebował opieki i kierownictwa mez- 
kiego. Spojrzała w oczy konkurenta, — zuchwa­
łego rzemieślnika, sięgającego po herbowLą szla­
chciankę — i wyczytała w nich wielką uczci­
wość i wielki har‘ woli. Miłości nie czuła dla 
tego ociężałego, z uporną twarzą, młodzieńca; 
uwierzyła weń jednak, a wiara jest rodzicielką 
cudów. Z tą wia-ą w sercu oddała mu rękę swą 
i przyszłość.

Michalczyk dotrzymał siowa.
Trochę pieniędzy, jakie mu wniosła żona, 0- 

brócił na dalsze Kształcenie się. W jjechali razem 
za granicę. Młody małżonek zapisał się jako słu­
chacz do jednego ze specyalnych zakładów nau­
kowych. Przez kilka lat wiedli oboje życie twar­
d e , życie człowieka głodnego, który pracuje na 
sutą ucztę, a tymczasem suchym chlebem się 
zasyca. On uczył s ię ; ona — Odrowążówna z 
dom u! — zarabiała lekcjami muzyki. Bywały 
d n i, w których nawet ów suchy chleb nie zja­
wiał się na ich stole....

Ale es-ślusarz był uparty i na swojem posta­
wił. Po kilku latach został inżynierem ; miał 
nadto dyplom naukowy i sławę w sferze specja­
listów, rozprawami specyalnemi zdobytą.

Najtrudniej jest postawić nogę na pierwszym 
szczebl11; późnie1, byle sił i wytrwania nie bra­
kło, idzie się w górę z coraz większą łatwością.

(Dok. nask)
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Pod tą wini "Ją  egidą można jedynie wychować 
dziecko na przyszłego dobrego obywatela kraju 
Nie wynika jednak z tego, aby szan. mówca u- 
ialał się na usunięcie wpływu księży na wyeho 
wanie. Owszem, czuje on i rozumie, że niezawsze 
chcieli oni i mogli podołać takiemu zadaniu. Lecz 
z drugiej strony nie należy kleru całkiem usuwać, 
a przekonaniem mówcy jest niewzruszonem, że idea 
chrześciańsKa powinna być pierwszym czynnikiem 
wychowania ludu.

Niezadowolenie z dzisiejszego systemu naucza­
nia objawia się wszędzie. Wychowanie narodowe 
nie stoi na tej wyżynie, na jakiejby stać powin­
no, a pod względem praktycznym również wiele, 
prawie wszystko pozostawia do życzenia. Nauka 
gospodarstwa i robót nie iest całkiem udzielana.

Mówca podaje obszernej krytyce ca/y ustrój 
szkolny i wyraża życzenie, jakimby być powinien. 
Na tych więc dwu punktach reforma jest konie­
czna. Zwiększenie umoralniającego wpływu ko­
ścioła i wprowadzenie praktycznej nauki. (Okla 
ski).

Żywo i gorącemi słowy wypowiedziana mowa 
ks. Kowalskiego sprawiła w Izb ie , jak zawsze 
bardzo miłe wrażenie.

P. J. S t a d n i c k i .  Z obrad ankiety spodzie­
wali się wszyscy innych rezultatów, innych re­
form, aniżeli te, jakie dziś Sejmowi przedłożono. 
Starano się tylko wył&tać to, co jest, ale szerszej 
reformy mówca we wnioskach nie widzi. Sucha 
forma nauczania zabija jak dawniej prawdziwe 
wychowanie, forma zastępuje treść i ducha. Dla­
tego mówca jest zdania, iż należy właśnie w tym 
kierunku wprowadzić reformę. Aby zaś dojść do 
celu, proponuje uchwalenie rezolucyi, zdążającej do 
tego, aby komisya szkolna zastanowiła się, czy nie 
należałoby w seminaryach system nauczania w ten 
sposób zmienić, iżby kształcono tam odrębnie 
nauczycieli dla szkół wiejskich, odrębnie dla szkół 
miejskich —  w szkołach zaś ludowych wprowa­
dzono różny dla ludności wiejskiej i miejskiej sy­
stem nauczania.

Mówca jest też zdania, że lud nasz powinien 
być wychowywany a nie wykształcany, jeżeli ma 
być dobrym obywatelem kraju. W dzisiejszej szkole 
dziecko traci wiarę, traci prostotę, a nie nabywa 
niczego innego, coby te ważne ztJety zastąpiło.

Mówca nie sprzeciwia się uchwaleniu ustawy, 
bo nie chciałby karać nauczycieli za winę syste­
mu i w imieniu swych przyjaciół politycznych 
oświadcza, że będzie za ustawą głosował.

Wniosek będzie traktowany przy rozprawie 
szczegółowej.

Do głosu zapisani są jeszcze pp. Zoll, W. Dzie- 
duszycki i St. Badeni.

Dla spóźnionej pory marszałek zamyka jednak 
posiedzenie o godz. 2 min. 45.

Następne jutro o godz. 12 rano.

Sprawy sejmowe.

I n t e r p e l a c y ę  p o s ł a  ks. K o w a l s k i e g o  
w sprawie funduszów wdowio-sierocińskich, loko­
wanych w „zawedenju", podpisali, jak pisze D%to, 
sami polscy posłowie. Po wniesieniu tej interpo- 
lacyi reprezentant rządu konferował długo z ks. 
metropolitą i miał się wyrazić, że chciał był już 
dawno wmięszać się w tę spraw ę, ale nie było 
odpowiedniej sposobności. W Sejmie wielka pa­
nuje ciekawość, jaka będzie odpowiedź komisarza 
rządowego.

Wczoraj przed posiedzeniem sejmowem zebrała 
się komisya a s e k u r a c y j n a ,  na posiedzeniu 
której przeprowadzono ogólną dyskusyę nad prze­
dłożonym przez Wydział krajowy projektem do 
ustawy, nakładającej na towarzystwa ubezpieczeń 
od ognia, operujące w naszym kraju, obowiązek 
przyczyniania się do kosztów utrzymania służby 
pożarnej.

Zastępca przewodniczącego , p. M ę c i ń s k i, 
wypowiedział zapatrywanie, iż należałoby albo za­
czekać na przedłożyć się mający przez Wydział 
krajowy projekt do ustawy, zaprowadzającej przy­
musowe ubezpieczenie od ognia w całym kraju i

dopiero pc uchwaleniu przymusowej asekuracyi 
przystąpić do rozpraw nad ustawą o przyczynia­
niu się do kosztów utrzymania służby pożarnej, 
lub też w §. 1 1  tej ostatniej ustawy zastrzedz, iż 
wejść ma on» w życie dopiero po zaprowadzeniu 
przymusowej asekuracyi.

Głosowania nad tym przedmiotem nie było, 
zwłaszcza że sprawozdanie Wydziału krajowego 
o przymusowej asekuracyi zostało już wczoraj w 
Izbie rozdane. Postanowiono zatem zastanowić 
się nad powyższą kwestyą na następnam posie­
dzeniu.

Według naszego zdania tych dwu spraw, t. j. 
przymusowej asekuracyi i podatku osobnego kra­
jowego od Towarzystw nie należy wiązać ze sobą 
tak ściśle, aby bodaj jedno przeprowadzić. Za­
prowadzenie p r z y m u s o w e j  a s e k u r a c y i  
jest bardzo wątpliwe, jak to wnosić należy z a- 
nalogicznego projektu w Austryi Niższej, o któ­
rym szczegółowo donosiliśmy niedawno i nadmie­
nili , iż rząd w zaprowadzeniu przymusowej ase­
kuracyi widzi ukrócenie konstytucyjnych praw 
wolności obywatelskiej, wkraczające w zakres u- 
stawodawczy Bady państw a; nałożenie zaś po­
datku specyalnego krajowego na towarzystwa a- 
sekuracyjne nie budzi żadnej wątpliwości co do 
kompetencyi.

K o m i s y a  g o s p o d a r s t w a  k r a j .  obrado­
wała w dalszym ciągu nad sprawozdaniem Wy­
działu krajowego o popieraniu kultury kraj. na 
polu b u d o w l i  w o d n y c h .  Referent podniósł 
w dyskusyi wzorową organizacyę robót prowa­
dzonych przez Wydział krajowy we własnym za 
rządzie i uzyskanie znacznych oszczędności. W 
specyalnej dyskusyi uchwaliła komisya potrzebę 
regulacyi ś r  o d ko w e j sekcyi rzeki G n  i łe j  L i­
p y  kosztem 285.000 złr.; regulacyę zaś d o l n e j  
sekcyi G n i ł  e j L i p y  postanowiła odroczyć do 
czasu bliżej nieokreślonego.

Zarazem uchwaliła komisya zaproponować Sej­
mowi rezolucyę, wzywającą rząd, aby wzmocnił 
siły techniczne przy starostwach dla ułatwienia i 
przyśpieszenia robót technicznych przy regulacyi 
wód w kraju.

Bezolucya ta jest tylko powtórzeniem uchwały 
sejmowej zeszłorocznej, której rząd dotąd nie u- 
względmł.

Komisya dowiedziała się przy tej sposobności 
o rzeczy nader ciekawej, a mianowicie, iż na­
miestnictwo przedłożyło ministerstwu zeszłoro­
czną rezolucyę d o p i e r o  w ó w c z a s ,  gdy się 
dowiedziało ze sprawozdania Wydziału krajowe­
go, iż kwestya ta została p o n o w n i e  p o r u ­
s z o n ą

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  15 grudnia.

Jakeśmy już w „Sprawach sejmowych1* do­
nieśli — cesarz postanowieniem z 6 grudnia br. 
udzielił najwyższej s a n k c y i  uchwalonemu przez 
Sejm galicyjski projektowi ustawy, mocą której 
zmienioną zostaje ustawa z 30 października 1880 
(Dz p p Nr. 43) i niektóre postanowienia usta­
wy z 25 czerwca 1873 r. (Dz. p. p. Nr. 255) 
o w ł a d z a c h  s z k o l n y c h  m i e j s c o w y c h  i 
o k r ę g o w y c h  dl a s z k ó ł  l u d o w y c h .  Usta­
wa ta zarządza pomnożenie Bad szkolnych okrę­
gowych w Galicyi, ograniczając rozległość po­
szczególnych okręgów szkolnych do terytoryum 
jednego politycznego powiatu, przez co powię­
ksza liczbę okręgowych inspektorów szkolnych.

Ustawa ta zaczęła już obowiązywać, a ostatnia 
Wiener Ztg ogłasza już dwie nominaeye na t. z. 
d r u g i c h  i n s p e k t o r ó w  o k r ę g o w y c h, je- 
dnę dla okręgu szkolnego w Stryju, drugą w So­
kalu.

Na wczorajszej d r u g i e j  r a d z i e  w o j e n ­
n e j  pod przewodnictwem cesarza byli obecni: 
arcyksiąże A l b r e c h t ,  szef sztabu generalnego 
br. B e c k, zastępca szefa gen. G a 1 g o t z y, mi­
nister wojny hr. B y l a n d t  i kilkn szefów sek­
cyjnych z ministerstwa wojny. Minister spraw

zagranicznych hr. K a l n o k y  i komendant ma­
rynarki S t e r n e e k  niebyli wezwani do narady 
bo przedmiotem roztrząsania były wyłącznie spra 
wy wojskowe.

Dzienniki wiedeńskie dodają, że wobec sytua 
cyi na granicy galicyjskiej takie narady odbędą 
się jeszcze kilka razy, choćby dlatego, że zajścia 
na najbliższem terytoryum za granicą austryacko 
rosyjską domagają się bardzo pilnej uwagi. Szcze­
góły narady tak dla swego charakteru, jak i dla 
swego znaczenia usuwają się z pod wszelkich 
kombinacyj i relacyj. — Polityczna sytuacya — 
jak piszą — nie uległa żadnej zmianie; jest ona 
zawsze jeszcze poważną, lecz w kołach decydu­
jących nie uchodzi za groźną dopóty, dopóki Ro 
sya nie powiększy więcej sił swoich, nagroma­
dzonych dotąd nad granicą. — Dotąd Rosya nie 
dała żadnych wyjaśnień o celu tej koncentracyi; 
należy jeszcze czekać na jakieś wyjaśnienia, aby 
się zoryentować dokładnie.

O pogłoskach a y m i s y i  hr. K a l n o k y ’e g o  
nie donosiliśmy, bo od pierwszej chwili, kiedy te 
pogłoski powstały, nie dawaliśmy im żadnej wia­
ry, zwłaszcza że w doniesieniu o pierwszej kon 
ferencyi wojskowej dnia 8 b. m. zanotowaliśmy 
wyraźnie, iż sprawozdanie Jego o obecnej sytua- 
cyi międzynarodowej i poglądy jego znalazły u 
znanie ze strony cesarza. Chociaż to i w Wie­
dniu było powszechnie wiadomem, przecież po­
głoski o dymisyi pojawiły się i później, szcze­
gólniej w dziennikach peszteńskich. Z tego po­
wodu pisze Pester L loyd: „Polityka br. Kalno- 
kv’ego względem Rosyi porusza się dotąd zupeł­
nie po tej samej linii, jak przed rokiem j da­
wniej. Ta polityka cieszy się nietylko bezwzglę- 
dnem uznaniem korony, ale w tej mierze panu­
je zupełna harmonia we wszystkich decydują 
cych sferach, co się uwydatniło wyraźnie na ra ­
dzie wojennej. Dlatego stanowisko hr. Kalnokv’ego 
jest dziś silnicjszem jeszcze niż dawniej. Pogło­
ska o dymisyi była prostym manewrem giełdo 
wym, który zrozumiano pierwej, niż nadeszło za­
przeczenie, przez co wrażenie tej pogłoski było 
bardzo krótkie i przemijające. “

Nowojc Wremia w ostatnim swym numerze 
zamieszcza korespondencję z Warszawy p. Ria- 
zańca, który przerzuca się na grunt galicyjski i 
zaznacza jak nienależycie są jeszcze dotąd zorga­
nizowane stosunki wzajemności dziennikarskiej 
pomiędzy Rosyą a Słowianami zachodnimi. Ko­
respondent zwraca mianowicie uwagę na tę oko­
liczność, iż w Galicyi i innych ziemiach słowiań­
skich Austryi trudno spotkać się z dziennikami 
rosyjskimi i że nawzajem do Rosyi mało przy­
chodzi gazet słowiańskich. Z tego też powodu 
domaga się korespondent ustępstw na pocztach 
dla przesyłek zagranicznych słowiańskich dzien­
ników.

Niektóre towarzystwa żeglugi parowej w Odes­
sie otrzymały polecenie, aby w ciągu dwóch mie­
sięcy ze swoich statków usunęły cudzoziemców i 
przyjęły na ich miejsce Rosyan. Jednocześnie 
zawiadomiono je, że do 1 stycznia 1889 r. wszy­
scy uczestnicy towarzystw cudzoziemcy mają wyjść 
z ich składu

się w ciągu ostatnich dni. Zauważono znowu za­
trważające objawy, wskutek czego ponowne za­
wezwanie znakomitości lekarskich jest bardzo 
prawdopodobnem.

Ani skład nowego gabinetu f r a n c u s k i e g o ,  
ani treść orędzia, które odczytano w obu Izbach, 
nie zadawalniają -radykalistów i skrajnej lewicy. 
Orędzie wydaje się im zbyt umiarkowanem, a ga­
binet składa się ich zdaniem w przeważnej czę­
ści z oporlunistów. Dziś jest już rzeczą pewną, 
że o zjednoczeniu stronnictw nie może być mo­
wy. Położenie jest znowu takiem samem jakiem 
było za czasów Grevy’ego, gdyż żadne stronni­
ctwo republikańskie nie ma ochoty do ustępstw 
na rzecz swych sprzymierzeńców. Skrajna lewica 
zamierza stoczyć walną bitwę z rządem, a sposo- 
buości do tego dostarczy jej rozprawa nad pro­
wizorycznym budżetem na miesiąc styczeń. Ścież­
ka, na którą Carnot wstąpił, nie jest, jak widzi­
my, usłaną różami. Jeżeli rzeczy pójdą dotych 
czasową koleją, pozostanie mu jeszcze jedyny 
środek, którego Grevy nie chciał użyć, to jest 
rozwiązanie Izby.

Od ostatniego zamachu stał się J u l i u s z  F e  r- 
r y  jedną z najpopularniejszych osobistości w Pa­
ryżu. Pisma konserwatywne, które jeszcze nieda­
wno wypominały mu jego reformy szkolne, przed­
stawiają go teraz jako męczennika za dobrą spra­
wę, przeciw któremu cały nieprzejednany obóz 
uknuł jeden wielki spises. Z całej Francyi nad­
chodzą telegramy, wyrażające radość z powodu iż 
zamach nie zakończył się smutną Katastrofą. — 
Mnóstwo telegramów nadeszło z Alzacyi i Lota 
ryngii; jest to najlepsza odpowiedź na głosy tych, 
którzy zwykli nazywać Ferry’ego przyjacielem 
Bismarka.

Hamburger Correspondent o rzymał następują 
cą wiadomość z Londynu: W Clagham, jednem 
z przedmieść londyńskich, istnieje oddawna b iu  
r o .  f a ł s z u j ą c e  a k t a  d y p l o m a t y c z n e ,  
które osobom interesowanym sprzedaje. Właści 
cielami i współpracownikami tegoż są Anglicy, 
Francuzi, Włosi, Niemcy i t. d. Jest faktem, że 
przed dwoma laty nabył tam poseł wielkiego mo 
carstwa pewien akt dyplomatyczny, płacąc zań 
10.000 fr. Dopiero po roku wydało się , że ów 
akt był sfałszowanym.

Mimo wszelkich zabiegów rządu niemieckiego 
nie udało mu się przeprowadzić w parlamencie 
u s t a w y  o c ł a c h  w projektowanych pierwotnie 
cyfrach. Za wnioskiem rządu głosowała tylko część 
stronnictwa konserwatywnego i K o ł o  p o l s k i e .  
Następnie przyjęto 227 głosami przeciw 125 po­
średniczący wniosek W indthorsta, poparty także 
polskimi głosami. Koło polskie kierowało się tu 
oczywiście nie pobudkami politycznemi, lecz wglą­
dami na położenie rolnictwa w Poznańskiem.

Przez kilka dni nadchodziły z S a n  B e rn o  
dosyć pomyślne wiadomości o zdrowiu niemiec­
kiego n a s t ę p c y  t r o n u .  Nie nadawaliśmy tym 
wieściom zbyt wielkiego znaczenia, gdyż wobec 
poprzedniej dyagnozy trudno spodziewać się sta­
nowczej zmiany na lepsze. Niedowierzanie oka­
zało się tu zupełnie uzasadnionem. Z Berlina do­
noszą, że odebrano tam znowu n i e p o k o j ą c e  
wiadomości; mimo iż ogólny stan chorego jest 
zadań alniającym, cierpienie w gardle pogorszyło

Londyński Times wspominając o odwołaniu z 
Londynu ambasadora włoskiego hr. C o r t i , za­
stanawia się nad stosunkiem Anglii do Włoch i 
mówi: „Anglia nie przyjęła bezpośredniego u 
działu w przymierzu zawartem niedawno przez 
państwa środkowej Europy, ale ma ona tyle 
wspólnych z Włochami interesów nad morzem 
Sródziemnem. iż gdyby którekolwiek mocarstwo 
przeciw tym interesom chciało wystąpić, miałoby 
ono do czynienia z morską potęgą obu tych kra­
jów. Dlatego też można — jak to zauważył Crispi 
w mowie wypowiedzianej w Turynie — uważać 
A n g l i ę  w poszczególnych wypadkach za u c z e ­
s t n i c z k ę  p o t r ó j n e g o  p r z y m i e r z a ,  jak 
kolwiek nie krępują jej żadne formalne zobowią­
zania, a tylKo nieustająca nigdy p o t r z e b a  
u t r z y m a n i a  p o k o j u  i, o b e c n e g o  s t a n u  
r z e c z y  n a d  m o r z e m  Ś r ó d z i e m n e m  mo- 
ż* klapować jej zupełny swobodę w postępowa­
niu".

M3**f«awaM»BBWKV

H l r o n i l s a .
K r a k ó w , 15 grudnia.

Odczyt prof. Ourzywolskiego, w ygłoszony na
ostatn iem  posiedzeniu T ow arzystw a technicznego, 
m ógłby zainteresow ać i szersze ko ła  m iłośników  
sztuki. P re legen t, m ówiąc w kole sciślejszeui o ro- 
stauracyi katedry  w Koszycach opow iadał jak  wiele 
pokrew nych rysów z naszemi św iątyn iam i m ają ko­
ścioły na południow ym  Btoku K arpat. D zieła te, czę­
sto wyższej w artości artystycznej, otoczone też Bą 
obecnie trosk liw ą i czynną opieką rządn. P rz y k ła ­
dem hojności W ęgrów  na cele restan racy i pomników 
jest k a ted ra  k o szy ck a , w spaniały zabytek a rch itek ­
tu ry  gotyckiej, a dla nas tem  ciekaw szy, że fundo­

w any prZez E lżbietę sm strę K azim ierza WielKieg 
a babkę Jadw igi (w  początkach w ieku XIY).

W przeddzień restanracyi kated ry  na W awel 
w ażną je s t dla nas rzeczą gruntow ne zbadanie śwh 
tyń, duchem  i czasem pokrew nych i rozpoznanie ja 
pojęto i jak przeprowadzono icii resiauric.ye. Po 
tym względem nie ma bowiem praw ideł ustalonyc 
i n igdy nie będzie m iary absolutn ie pewnej T a  sa 
m a m iłość dla pomnikowego dzieła sztuki, co' z< 
pchnąć może konserw atora  do krańcow ej m an 
u trzym ania w szystkiego, co obecne pokolenie za 
sta ło , zdolna je s t i La odw rót podniecać arch itek t 
restauru jącego  do przyw rócenia dawniejszej czystsze 
i jednolitej formy m onum entowi. T rafne uchw ycenie 
utrzym anie pośredniej drogi, to rzecz i zasługa do 
brego instynktu , wyrobionego na arcydziełach i b łę 
dach jnż przeprow adzonych odbudow li.

P y tan ie , czy kierow nicy restan racy i katedry  ko 
szyckiej w łaśc iw ą poszli droga, było głów nym  pun 
ktem  odczytu, jak  było japew ne  głów ną m yślą pre 
le g e n ta , pow ołanego do restau racy i naszej k a te d r  
w jego wycieczae tegorocznej do W ęgier. Odpowicdi 
nie całkiem  w ypadła  tw ierdząco, pomimo wysokftfy 
uznania dla wzorowo w ykonanych robót, a b y ł» ob­
jaśnioną rysunkam i i fotografiami.

K ościół św. E lżbiety (kated ra lny) w K oszyeaot 
rozm iaram i zbliżony do katedry na W aw elu, w fi r 
m ach i szczegółach o wiele od niej bogatszy, j4» 
pięcionawowym , w założeniu bardzo oryginalnym , a 
pod względem śm iałości k o n s tru k c ji przewyższa 
wiple naw et gotyckich budowli. Śm iałość ta  pr*y 
nie dość pew nych fundam entach sprow adziła  z bie­
giem  wieków coraz silniejsze rysow anie s k le p i/ '1, 
których ciśnieniu nie m ogły podołać zbyt sfs e 
ścianjr i szkarpy. Potrzeba więc było pom yśleć o 
ra tunku . Ś rid k i ku tem u w ybrano nazbyt rad y k ah  
choć przygotow ano .je system atycznie i umiejętni**.1

P rzed  dziewięciu la ty  rozpoczęły się pom iary 
przygoto vania pod egidą w ęgierskiego m in isterstw * 
ośw iaty. C ała odbudow a obliczona je s t na  30  lat 
N a czele re s tan racy i stoi E m erich  S teind l, profesor 
arch itek t w Peszcie D otychczas zrestaurow ano śc ia ­
ny presbite r y u m , gzem s głów ny, galeryę i o»lą 
południow ą stronę kościo ła wr r z  z kaplicam i. Do 
pokrycia dachu ożyto częścią daw nej, częśoią nowej 
dachów ki wielokolorowej. O becnie rozpoczęto roboty 
na zew nątrz  około północnej ściany, a  na w ew nątrz 
około naw  i kaplic. Tu praw ie całe w nętrze, b łi  
filary i sk lepienia będą rozebrane i na  nowo w znie­
sione —  przyezem jednakże nie będzie ściśle odtw o- 
rzonem to, co do esta tn ich  czasów dotrw ało , ale 
ca ły  n k ład  filarów ma być tak  przeprow adzonym , 
ja k  to praw dopodobnie m yślał uczynić pierw otny 
tw órca  św iątyni.

Koszta prelim inow ane początkowo na 5 13.000**’ 
z łr ., zapew ne znacznie będą przekroczone, jeżeli*  
w ykonane zostaną bogate kanTence szczyty w ież,"’ 
na  które nic ma jeszcze gotowego projektn . J a k « 
żywy u dz ia ł w  tem dziele bierze m iasto Koszyce, s 
św iadczy okoliczność, iż dostarcza ono po 8 .0 0 0 '  
zfr. przez la t 30 na cela re s ta u ra c ji .

W 8prawie pomnika. JeBteśmy proszeni o zw ró­
cenie uw agi czytelników  na okoliczność, iż po ja­
w iające się w niektórych dziennikach w iadom ości o- 
konkursie na pom nik M ickiewicza o ty le  tylko m ają 
podstaw ę, o ile pochodzą z sek re ta ry a tu  kom itetu  
ściślejszego.

Wieczorek. W sali gim nastycznej „Soko ła" od­
będzie się ju tra  w p iątek  o godzinie 7  wieczorek 
tc  w sp ó/rrazlafein u itice trj-  woj„i iw< ■ Dochód prze­
znaczony na budow ę w łasnej sali gim nastycznej. — 
P rog ram  obejm uje: „P an  C horąży" (St. M oniuszko) ■ 
chór m ę sk i; pochód ozdobny, ćw iczenia wspólne; a) 
„ W is ła "  (N ow akow ski), b ) „W esó ł i szczęśliw y" 
(MoniuBzko-ŻeleńBki), chóry m ę sk ie ; ćw iczenia na 
przyrządach  ćw iczenia grona nauczyc ie lsk iego : a) 
na k o n i n ; b) na d rą ż k u ; „N asza H anka" (Ż eleń­
sk i, chór męski.

W ieczorki w „Sokole" zb y t rzadko może u rz ą ­
dzane cieszyły  się nznaniem  publiczności— nie w ą t­
pim y więc, iż i na jutrzejszy wiele osób się w y­
bierze, gdyż w arto  jest w idzieć rezu lta ty  p racy  nad 
rozwojem s i ł  fizycznych, a w ieczorek je s t  w łaśn ie  
rodzajem  popisu ćw iczących Bię członków .

Klub arty 8tÓW. Grono a rty stó w  m alarzy krako 
w skich zaw iązało w łasny klub dla wspólnej pracy 
w godzinach porannych (s tudya  "z żywych m ode­
lam i) i rozryw ki tow arzyskiej w ieczorem . S tow arzy-

G EN IU SZ i O B ŁĄ K A N IE.
(Dokończenie.)

Nie mogę tu tg  badać rozlicznych analogij, ja ­
kie dadzą się zauważyć w poszczególnych cechach 
budowy fizycznej, umysłu i charakteru ludzi ge­
nialnych i obłąkanych. Ale zwrócę tylko uwagę 
na trzy główne fakta, które w sposób najbardziej 
oczywisty uwydatniają związek pomiędzy genial- 
nością i obłąkaniem.

Pierwszym z tych faktów jjs t uderzające p o- 
d o b i e ń s t w o  f i z y o l o g i c z n e  p o m i ę d z y  
o b ł ą k a n y m  w c z a s i e  a t a k u  c h o r o b y  i 
c z ł o w i e k i e m  g e n i a l n y m ,  o b m y ś l a j ą ­
c y m  i w c i e l a j ą c y m  s w e  i d e e .  Ten osta­
tni — według obsbrwacyi Reveille-Parise’a — od­
znacza się pulsem słabym i nierównym, skórą 
bladą i zimną, głową gorącą rozpaloną, oczyma 
błyszczącemi, nalanemi krwią i patrzącem na 
wszystkie strony. Cechy te dowodzą, że natchnie 
niu towarzyszy zwiększony przypływ krwi do 
głowy, który również wywołuje napady choroby 
u obłąkanych. Ciekawą jest okoliczność, że wielu 
poetów i myślicieli podczas działalności twórczej 
instynktownie wywoływali sztuczny przypływ 
krwi do głowy: Schiler kładł nogi w wodę z lo­
dem, Milton i Descartes kładli się na kanapie 
głową na dół, Bossuet zamykał się w pokoju 
nieopalonym i trzymał na głowie ciepłe okłady, 
Rousseau obmyślał swe dzieła na największym 
skwarze słonecznym z odkrytą głową.

To też fizyologiczny charakter natchnienia ana­
logicznym j śst z charakterem napadu waryacyi, 
a oba te zjawiska dadzą się porównać do ne- 
wrozy.

Wielki atak hiBtero-epileptyczny, jak wudomo, 
jest zjawiskiem eipansywnego wywiązywania się 
nagromadzonej energii nerwowej; jest to dramat, 
wywołany skoncentrowanera działaniem czynni­
ków, składających się na burzliwe i nerwowe 
zyue kobiet histerycznych. Historyczki odznacza­
ją się chorobliwem podnieceniem systemu ner­
wowego, kture objawia się nazewnątrz wybitną

mimiką twarzy, nierównością humoru, ruchliwym 
i gorączkowem życiem, silnemi objawami uczuć, 
niekiedy zaś wylewa się w łzach lub w śmiechu 
spazmatycznym, a gdy dojdzie do pewnego na­
pięcia, wywołuje konwulsye. U epileptyków skon­
centrowane podniecenie nerwowe wylewa się w 
gwałtownych wybuchach gniewu, a niekiedy w 
czynach zbrodniczych, strasznych a bezcelowych. 
Napady waryacyi również są objawem niezwy­
kłego podniecenia nerwowego oraz chorobliwego 
wzburzenia umysłu, przy którem czynniki pato­
logiczne, wytwarzające chorobę, działają w spo­
sób silniejszy i więcej skoncentrowany. Nie wa­
hamy się zaliczyć natchnienia poetów, artystów 
i myślicieli do tej samej kategoryi zjawisk. Or­
ganizm ich chłonie różnorodne wrażenia, które 
przyswojone i zassymilowane tworzą szeregi u- 
czuć i myśli. Bogactwo ich ducha zdradza się 
niekiedy przez wybuchy silnych namiętności, przez 
zwiększone ożywienie umysłowe, przez odosobnio­
ne błyski geniuszu. Czasem zaś przychodzi chwi­
la natchnienia. Ten moment niezwykłego pod­
niecenia kojarzy i ożywia rozproszone wrażenia i 
uczucia, łączy i przetapia w jednolitą całość naj­
odleglejsze szeregi faktów i myśli, zdobyte po­
wolnym procesem przyswajania psychicznego. — 
Tym sposobem chwilowo i niespodziewanie po­
wstają wielkie odkrycia i arcydzieła sztuki, które 
właściwie są wytworem długiej pracy umysłowej, 
a w chwili natchnienia twórczego rozwijaią się 
za pomocą cerebracyi bezwiednej, podobnie jak 
działania impulsywne obłąkanych.

To też poeci i myśliciele, mówiąc o swem na­
tchnieniu, przedstawiają je zwykle, jako przyje­
mny stan gorączkowy, podczas którego myśli ich 
mimowolnie i nagle stają się płodnemi i sypią 
się, jak iskry z potrząsanej głowni. Najpiękniej­
sze poezye Kuh’a, powiada Bauer, dyktowane 
były przezeń w stanie bliskim obłąkania. Goethe 
utrzymuje, że pewne rozdrażnienie mózgowe ko- 
niecznem jest dla poety, i że on sam wiele utwo­
rów swoich napisał w stanie podobnym do so- 
mnambulizmu.

Mozart wyznawał, że pomysły muzykalne zja­
wiały się u niego mimowolnie, jak widzenia senne.

Wobec tych danych łatwiejszą już staje się do

zrozumienia ta okoliczność, że tak c z ę s t o  g e ­
n i u s z  i d z i e  w p a r z e  z o b ł ą k a n i e m .

W istocie historya przekazała nam wiele Imion 
ludzi wielkich, którzy jednocześnie byli obłąka­
nymi.

C a r  d a no, znakomity lekarz a zarazem mate­
matyk i filozof XYI w. przedstawia prawdziwy 
typ obłąkanego geniuszu. Współcześni mówili o 
nim , że był on wielkim człowiekiem i zarazem 
głupszym od niemowlęcia. Człowiek, który pierw­
szy odważył się krytykować Gallena, który pierw­
szy tlomaczy postępki opętanych i niektórych pu­
stelników. jako halucynacye, który uprzedził Ne­
wtona w odkryciu praw ciążenia, a w teologii — 
Dupuys’a i Renana — niewątpliwie posiadał 
umysł genialny. Otóż ten sam genialny Cardano 
był synem, bratem i ojcem waryatów i sam wa- 
ryatem przez całe życie. Cierpiał on halucynacyę 
i hyrochondryę, następnie opanował go obłęd 
prześladowczy, a bardzo być może, że zakończył 
życie samobójstwem.

R o u s s e a u  od najmłodszych lat odznaczał się 
umysłem gorączkowym, niespokojnym i nienor­
malnym. Ten genialny pisarz który z taką wy­
mową malował uczucia i namiętności ludzkie, 
przez całe życie nie mógł się uwolnić od choro­
by, która dręczyła jego umysł, przyjmując z kolei 
formę hypochondryi, melancholii i obłędu prze­
śladowczego.

L e n a u, jeden z najznakomitszych liryków na­
szego stulecia, od dzieciństwa odznacza! się cha­
rakterem ekscentrycznym, skłonnością do samo­
tności i do melancholii, i na 12  lat przed tem, 
zanim upadł pod ciosami obłąkania , przeczuł je 
i odmalował. Wszystkie jego utwory w żywy<-h 
barwach przedstawiają dążności samobójcze i li- 
pemaniackie. Następnie sam został opanowany 
przez manię samobójstwa, a w końcu zabiła go 
jedna z najstraszniejszych form obłąkania — pa­
raliż postępowy.

S w i f t ,  król ironii i humoru, już w młodości 
swej przepowiedział, że zostanie obłąkanym. Od­
znaczał się charakterem pełnym sprzeczności Py­
szny aż do przesady z wyższymi, spędzał czas 
w najbrudniejszych szynkach z furmanami. W pe­
wnym wieku ntracił pamięć, zachowując swą gry­

zącą wymowę. Następnie stał się mizantropem : 
przez rok cały nie mówił, nie czytał, nie chciał 
znać się z nikim i wpadał w straszną wściekłość, 
jeżeli kto wchodził do jego pokoju. Umarł zaś 
w stanie zupełnego obłąkania. Napis na jego gro­
bowcu maluje cierpienia jego duszy: „Tu leży 
Swift, któremu już dumna pogarda nie będzie 
raniła serca".

Wiele podobnych przykładów możnaby jeszcze 
przytoczyć, ale poprzestańmy na tych kilku wy­
bitniejszych i przejdźmy do innej kategoryi fa ­
któw, jeszcze więcej zastanawiających.

Mam tu na myśli zadziwiającą ł ą c z n o ś ć  
d z i e d z i c z n ą  g e n i u s z u  z o b ł ą k ą n i e m .  
Wyraża się ona w te m , że wielu warya­
tów ma krewnych genialnych i że często lu­
dzie genialni mają dzieci i krewnych epilepty­
ków, idyotów lub maniaków. Za przykład może 
służyć rodzina Berti, której drzewo genealogiczne 
przytacza Ribot. Rodzina ta, pochodząca od nie- 
'jtkiego Karola B erti, obłąkanego melancholika, 
w ciągu czterech pokoleń, złożonych z 80 osób, 
wydała 10 osób obłąkanych i 19 dotkniętych ne- 
wrozą. Otóż pomiędzy członkami tej rodziny z.naj- 
dujemy Irzy osobistości obdarzone nadzwyezaj- 
nemi zdolnościami. Ale jeszcze widoczniej prze­
konamy się o tem zadziwiającem pokrewieństwie 
geniuszu z obłąkaniem, rozpatrując genealogie 
wielkich ludzi. Fryderyk Wielki miał ojca chore­
go umysłowo; Piotr Wielki miał syna pijaka i 
maniaka. Richelieu miał siostrę, która wyobraża­
ła sobie. że ma plecy szklanue. Siostra Lamha 
w napadzie szału zabiła własr.ą matkę. Karol Y 
miał matkę meluncholiczkę — Joannę obłąkaną 
Byron miał matkę nawpół pomięszaną i ojca 
bezwstydnego rozpustnika. Schopenehtuer miał 
stryja i nabkę waryatów, ojca dziwaka i Samo­
bójcę.

Przy przeglądaniu drzewa genealogicznego ro­
dzin dotkniętych obłąkaniem dziedzicznem, przy 
badaniu pokrewieństwa ludzi utalentowanych i 
genialnych — mimowolnie nasuwa mi się myśl, 
że jedne i te same pierwiastki neuropatologiczne 
krążą w krwi pokoleń w formie utajonej; od cza­
su do czasu zaś ujawniają się przez skłonność do 
konwulsyj lub halucynacyj, to znowu występują

pod postacią obłąkania, i niekiedy tylko — przy 
szczęśliwym zbiegu warunków fizjologicznych — 
stają się źródłem talentu wrodzonego lub ge­
niuszu.

Wielkiem jest zadaniem — wykrycie praw i 
istoty tych przeobrażeń dziedzicznych. Olbrzymie 
materyały, nagromadzone przez współczesną wie­
dzę, zaledwie nchylają rąbek tej tajemniczej za­
słony, po za którą kryje się zagadka dziedziczno­
ści. Rozedrzeć tę zasłonę zajrzeć aż do głębi tej 
tajemnicy, leżącej w podstawie natury ludzkiej, 
wynaleść pożądane „Sesame ouvre-toiu, które 
rozwikła przed naszym umysłem poplątane s to ­
sunki obłąkania i geniusza — oto zagadka, któ­
rej rozwiązanie zapewne będzie jednym z naj­
większych tryumfów przyszłego stulecia...

Ale nie wyprzedzając dziejów, zaznaczamy tu 
tylko wniosek, jaki da się wyciągnąć z faktów i 
spostrzeżeń już zebranych, a mianowicie, że g e­
niusz w każdym razie należy do teratologicznych 
objawów ducha ludzkiego, i że objawy jego przed­
stawiają wielką analogię z objawami newrozy i 
obłąkania. Przeświadczenie to zawdzięczamy głó­
wnie pracom Ycrga i Lombrozo We W ło szech , 
Moreau we Francyi , Schiliinga w Niemczech i 
Mandsley’a w Anglii. Badania ta n!e są odoso­
bnione, ale znajdują się w związku z nowszym 
prądem wiedzy europejskiej, świeżym, oryginal­
nym i wiele obiecującym. Prąd ten stanowią no­
wsze badania objawów ducha ludzkiego. Ktokol­
wiek obeznany jest z nowszą literaturą naukową 
francuską. włoską, angielska i niemiecką, dla 
tego widocznym jest przewrót, jaki dokonywa się 
dzisiaj w pojęciach psychologicznych. Stary gmach 
pojęć o duchu ludzkim wali się, a na jego ru i­
nach powstaje nowa psychologia. Wląje ona nie­
wątpliwie ożywczy strumień do przyszłych badań 
naukowych, rzuci potężne światło na rozwój dzie­
jów ludzkich, przyczyni się do głębszego zrozu­
mienia wielu kwestyi społecznych, oraz do zre­
formowania pojęć prawa karnego, a zarazem po­
służy za podstawę naukową przyszłej krytyki li­
terackiej i artystycznej.
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zeai mieć będą. własny bkal, a projekt itatutn 
jdesłali do namiestniotwa dla zatwierdzenia.

Opłatek. Stowarzyszenie „Sokół” urządza d. 23 
w przeddzień wilii Bożego Narodzenia • gedz. 

wieczorem wspólny opłatek dla ozłenków. 
Stowarzyszenie dla wspólnych zabaw postano­

wili założyć urzędnicy poczty w Krakowie. Jeżeli 
wszech miar godnemi uznania są Stowarzyszenia 

pa eelów poważniejszych, lub obuk rozrywki i pra- 
wspólną mających na celu, niepodobna nie zau- 

rażyć, iż przez zbyteczną ilość Stowarzyszeń wy­
różnię dla krzewienia towarzyskiego życia zakłada­
c h , towarzyskość owa właśnie rozdrabnia się na 

tomy i wytwarza kółka i kółeczka odrębne, które w 
eden sposób do wytwarzania społeoznej harmonii 

przyczyniać się nie mogą.
Na Wawelu wczoraj wieczorem okołe godziny 9 

t,wstał ogień w budynku, gdzie się mieszczą a- 
eszta wojskowe. Przyczyną była podobno wadliwa 

Eonstyiikoya komina. Zawezwana telegrafem pożar­
tym straż ogniowa, pospieszyła na miejsce i szybko 
Kapobiegła katastrofie.

Wypadek. Wczoraj w południe praoująca przy 
ludowie gmachu poczty na „Kotłowem” wyrobnica 
Katarzyna Barankowa spadła z rusztowania tak nie- 
■zozępliwie, iż na miejscu żyoie zakończyła. Zwłoki 
siesz.tfęśliwej edwiezioao do zakładu medycyny są- 
Jowe,.

W adminiSiracyi naszego piBma mężna odebrać 
aneoietkę mosiężną, znalezioną po wczorajszym 

oncnrcie w sali hotelu Saskiego.
Zmarli. Stanisław Zawisza Czarny, oficer wsjsk 

olsKs h z 1831 roku, ozdobiony krzyżem cirtuti 
Uit^ń, zmarł w 75 roku życia w Łososinie gór- 

ej V, . powieoie limanowskim.
K /(lica, 13 grudnia. (Koresp. N. Ref.) Dzis.a, 

spo koiły się jnż trochę umysły po klęsce pożaru, 
ka nas nawiedziła dn. 7 bm. Każdy wyszukuje 

[Woje zniszczone meble i drobiazgi, jakie po po­
rze pozostały. Niektórzy z pogorzelców oglądają 
ę jnż za drzewem budowlanem, aby na tern sa- 
em miejscu, a zapewne w tych samych warun- 

ach , jakie były poprzednie, pobudować nowe do- 
y. Demy te spalene tj. „pod białą różą”, „Willa 
itrzańska“, „pod lwem“ (eba domy stanowiły ca- 
ćć), „pod Sobieskim” i „Witołdówka”, były je- 
nak tak zbliżone do siebie, iż wokoło nie było 
>rso .e destępu do nich z sikawką, a szszególniej 
o tege miejsoa, gdzie wybuchł pożar — więo spo- 
ziewać się Dależy, iż odnośne władze nie pozwolą 
a to, aby znów budowano w taki sposób, jak przed 
ożarem. Wymogi polioylno-ogniowe, jaketeż budo- 
lane w ególe, powinny być z całą ścisłością za- 
howane, bez względu na to, kegs one detyczyó 

1 gdyż ;u rozchodzi się • ogół mieszkańców, 
zwłaszcza gości kąpielowych. 
l ‘e peżarze przekonano się tu na podstawie świe- 

-g doświadczenia, iż spalone domy nie mogły być 
yrr>towane, gdyż stanowiły jedną ściśniętą grnpę 
om tak że omal dach z dachem się nie stykał; 
okt to zaś płotki i brak miejsca formalnie unie­
śli siały jakikolwiek ratunek. Z tego też powodn, 

„glądu a a  cały zakład kąpielowy, nie powinno 
iię pozwolić na to, aby znów postawiono ściśniętą 
olumną domów, bez żadnego prawie do nioh do- 
tąpu — gdyż ta znów mogłaby kiedyś zamienić 

popiół cały zakład przy eośkolwiek silniejszym 
ietrze. Nowu wybudowane dumy na miejsen spa- 

onych powisny mieć koniecznie wolną i dostępna 
rzestrzeń przed sobą i między sebą. To jest ke- 
lieeznym warunkiem przy rozdzielaniu nowych kon- 
esyj na budowę.

Podczas pożaru uczuliśmy ogromnie brak telegrafn. 
idujo nam się , iż taka miejscowość, jak Krynica, 

której są rozmaite urzędy, mające rozliczne inte- 
esa z resztą świata i dosyć liozną ludność stałą, 
owinna mieć eddawna stałą stacyę telegraficzną. 

Również postarać się należy o liczniejsze i lepsze 
środki ratnnkowe. Tutejsza nieliozna straż eohotni- 
cza pożarna uposażona jest tylko w jedną Bucawkę 

wężem i ta oddała znakomite usługi. Inne dwie 
sikawki, jakie tn są, z których jedna gminna, obie 
otarej kenstn koyi, bez węża, nie mogą być wzięte 
w rachunek. Dziwić się więc należy, iż taki zakład, 
jak Krynic*, nie ma przynajmniej dwóch dobrych 
sikawek, nowszej konstrukoyi, z wężem — na ozem 
nie zbywa prawie każdej średniej iabryes, na ma­
łym ebszarze ziemi. Wodociągi krynickie, przy któ­
rych są wprawdzie hydranty w kilku miejscach, 
powinny być tak urządzone, aby lunkcyonowały 
cały rok, a nie przez lato, do polewania kwiatów. 
Rozwój straży ogniowej należy popierać wszelkiemi 
siłami i Btsrać się o Zaprowadzenie pogotowia po­
żarnego, choćby małego. Wyobrazić sobie bowiem 

ożna, eeby to było, gdyby nieszczęście podobne 
trafiła nas w lecie podczas kąpielowego sezonu. — 
Idzie tu o najpierwszy zakład kąpielowy polski, o 
jego dobre i jego przyszłość, wobec której powinny 
ustąpić na bok wszelkie względy. Ekonomicznie bie­
dny nasz kraj powinien pielęgnować i to, eo mu 
daje nie miliony, ale oh'óby tysiące — a przy mu 
przynosi ulgę “ierpiącym jednostkom

Z Warszawy. Kuryer Warsa, donosi: „Kilku 
tutejszyeh malarzy, biorących udział w wystawie 
artystyczno-przemysłowej w Krakowie, spotkała nie­
miła niespodzianka. — Oto na obrazy, powracąjące 
z Krakowa de Warszawy, została na granicy nało­
żona wysoka opłata cłowa. Wysokość cła dorówny­

wa wartości obrazów, zaś o wiele przewyższa eenę 
yiwdmiotów sztuki stosowanej. Jedna z ai ty stek p. 
P , wniosła podanie do ministsryum finansów o 
bezpłatne przepuszczenie przez granicę kweBtyono- 
wanyck dzieł sztuki. Decyzya ministeryum nie jeBt 
dotąd wiadomą. Widocznie okazy sztuki, przesyłane 
przez artystów na własną rękę, pedlegają ogólnym 
przepisom celnym.”

Mianowania. Minister oświeoenia mianował star­
szego nauczyciela ludowego w Potoku Złotym, Ju ­
liana Nowakowskiego, drngim inspektorem szkolnym 
dla szkolnego okręgu stryjskiego, a starszego nan- 
ezyciela ludowego w Mościskach, Jana Maryniaka, 
drugim inspektorem szkolnym dla szkoły okręgu 
sokaUkiegr.

Minister spraw wewnętrznych mianował inżyniera 
przy starostwie nowosądeckiem Władysława Mullera, 
inżynierem starszym, a adjunktów bndowniczyoh : 
Piotra Pindelskiego w Jaśle , Józefa Adamskiego 
w Krakowie, Jana Jurczjńskiego w Tarnobrzegu, 
Stanisława Łozińskiego w Tarnowie, i Romana In­
gardena w Przemyślu inżynierami.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała poborcami 
podatkowymi kontrolerów podatkowych Henryka 
Michalego i Karola Burd«wicza, dalej kontrolorami 
podatkowymi adjunktów podatkowyrh Jakóba Bo­
gdanowicza, Stefana Hawryłowa Juliana Desaga 
Jezierskiego i Władysława Łubkowskiego, wreszcie 
adjunktami podatkowymi praktykantów podatkowych, 
Władysława Niedżwieckiego, Eustachego Michała 
Kockę, Stanisława Kamińskiego, Mieczysława Ju- 
chnewicza, Stanisław Swidowskiego, Adama Michnie- 
wicza, Chaima Blemera i Mieczysława Katzmaro- 
wskiege.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  17 grudnia: Czwarty gościnny wy­
stęp pani Adolfiny Zimajtr: Po raz pierwszy „Bę­
ben", operetka w 1 akcie Jakóba Offenbacha. — 
„Grzeszki babuni”, operetka w 1 akcie M. Honoró. 
„Lizka i Fryoek”, operetka w 1 akcie Jakóba Of­
fenbacha, — z panią Zimejer w głównych rolach.

W n i e d z i e l ę  18 grudnia popołudniu : „Przeor 
Paulinów czyli obrona Częstochowy”, obraz histo­
ryczny w 5 aktach przez Juliana z Peradowa.

Wieczorem: Piąty gościnny występ pani Adolfiny 
Zimajer „Pani majstrowa z Klop»rza*, komedya 
ze śpiewami w 5 aktach, przerobiona przez Edwar­
da Błetniekiogo, z muzyką Karola Millóokera.

W  nauce: „Esterka”, St. Kozłowskiego.
t- f/w  r *rf« ł ■ « ? , > - , jrrsr- -• ył.-n "•

Gwiazdkowy numer „Źycia“.

Wiadomo, jak kesztownemi upominkami obdarzać 
zwykły czytelników swoich bogate wydawnictwa 
zagranicznych czasopism

Na „gwiazdkę”, na Nowy rok, lub na dzień 
św. Mikołaja otrzymują czytelnicy nadzwyczajny 
numer pisma; zazwyczaj bardzo kosztowny i wy­
tworny zarówno w treści, jak i zewnętrznej sza­
cie.

Mniej zamożne wydawnictwa warszaw .kie w osta­
tnich czasach korzystny dla czytelników zwyczaj 
ten naśladują, a należy przyznać, ii w miarę sił 
nie szezędzą również kosztów, aby ten rodzaj upo­
minku dla groua prenumeratorów uczynić najponę­
tniejszym.

Pierwszym w tym roku takim „gwiazdkowym 
numerem” jest u nas w pdawnictwo tygodnika war­
szawskiego Życie. Rok istnienia pisma, założonego 
z całkiem nowym, a trzeba przyznać, na razie i 
nie zbyt przychylnie przyjętym programem, wyka­
zał sumienne usiłowania redakcyi chlnbnego wy­
wiązania się z przyrzeczeń, a szereg różnorodnych 
prac wybitnyoh pisarzy polskich i obcych, zamie 
uczonych w krótkim stosunkowo ezasie na szpal­
tach tygodnika, zjednał mu powodzenie i uznanie 
czytającego ogółu.

Życic w pierwszym roku istnienia dotkliwą po­
niosło stratę materyalną, gdyż — jak w właści­
wym czasie donosiliśmy — za niepopełnione winy 
z rozperządzeaia Hnrki redakcja skazaną została na 
2.500 rnbli kary.

Programem pisma, ściśle dotąd przestrzeganym, 
jest przeciwdziałanie tendencyjności w literaturze, 
przez zamieszczanie utworów posiadających tylko 
artyotyczną wartość. Obok tego głównego zadania 
zapoznaje redakoya czytelnika z aroydziełami litera­
tury oboej, a wreszcie zamieszcza utwory oryginalne 
rzeczywistego talentu, które dla ewej objętości 
gdzieindziej nie mogłyby być drukowane.

Pierwszy rocznik wydawnictwa, zawsze w myśl 
trzeeh owych wytycznych punktów prowadzonego, 
nie tylko nie pozostawia nic de życzenia, lecz prze­
szedł oczekiwania ozytelników w znaczeniu doda­
tni em.

Gwiazdkowy numer, wyjątkowo ozdobiony ilnstra 
cyami Matejki (Pieśń), Andriolli’ego, Gierymskiego, 
Wiesiołowskiego i Witkiewicza, przynosi prace 48 
autorów i antorek polskich, w tej liczbie zaś 27 
utworów poetyckich Oprócz tego znajdują się w nim 
dwie kompozyeye muzyczne Noskowskiego i Pankie­
wicza.

Do najcenniejszych zamieszozonych w tym nume­

rze prac należą z poezyi El. yego sonet, Konopni­
ckiej ustęp „Z wojny" Grottgera, Lenartowicza 
„List” i Ujejskiego „Largo". W poważnym szeregu 
prac prozą odat-aozają się: Bełcikowski „Hiztorye- 
zoficzne poglądy w p >ezyi A dam a Asnyka” (ustęp 
z większej pracy) Chmielowski o metodaeh kryty­
cznych Taine’a i Braudesa, w beletryst/ee zaś: 
Choiński, Dygasiński, Orzeszkowa. Z innych również 
interesujących prac zaznaczyć jeezcze można Korzo­
na „Łamigłówka historyozoficzna” i 0< horowicza: 
„Hypnotyzm i lekarze*.

Gałeść jest rodzajem jednodniówki interesującej 
dla każdego, nie dziwimy się też wcale, iż numer 
ten znalazł niezwykłe powodzenie w Warszawie, a 
szczerze cieszy nas, iż żywotnością tego rodzaju i 
dbałością o względy czytelników pochlubić się może 
wydawnictwo polskie,

Dział ekonomiczny.4/

Przeciw ustawie o pijaństwie. W Wiedniu d.
12  bm. odbyło się posiedzenie komiletu egzekuty- 
wnege szynkarzy wiedeńskich i okolicznych wraz 
z delegatami z prowincyi, a mianowicie z Krakowa. 
Na tern posiedzeniu starano się wykazać, że pro­
jektowana uetaw* przeciw pijaństwu wywrze szko­
dliwe skutki na — rolnictwo, a delegat z Krako­
wa twierdził, ża ta ustawa byłaby szkodliwa dla 
prawa propinacyjnego w Galicyi. Na wniosek tegoż 
delegata uchwalono posłać reprezentanta szynkarzy 
wiedeńskich na zamierzone zgromadzenie do Krako­
wa i w  eałej Galicyi rozwinąć agitacyę przeciw l o  

wtj nstawie.

Na targowicach wiodońsklch w tygodiiu ubie­
głym było: 3830 sztuk bydła rogatego po 40 de 
60 złr. za oetn. metr.; 3172 sztuk eisląt zabitych 
p* 32 de 56 cetn. za kil. i 46 żywyeh po 32 
da 42 cetn ; 525 ewiee zabitych po 22 do 46 
cetn. za kilgr. i 690 żywych pe 8 de 19 złr. za 
parę; wreszcie 1379 sztuk świń zabityeh pe 36 do 
54 ceta. i 10.277 żywych pe 24 de 41 cetn. za 
kile bez pedatku kensumcyjnege

Spostrzeżenia meteorologiczna
fpodług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 15 grudnia.
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Telegramy „Nowej Reformy1;
( Prywatne.)

Lwów, 15 grudnia. (Posiedzenie Sejmu). Mar­
szałek uczcił pamięć zmarłego posła ks. Buch 
walda.

Projekt do ustawy o przymusowem ubezpie­
czeniu odesłano do komisji asekuracyjnej.

Sprawę przeniesienia gminy Kosztowa z powia 
tu brzozowskiego do przemyskiego odesłano do 
komisyi administracyjnej.

W dalszym ciągu rozprawy szkolnej, br. Ba 
deni Stanisław odpiera zarzut, że szkoła niweczy 
wiarę. Dalej przemawia p. Dzieduszycki i Zoll 
popierając komisję. Pp. Hausner i Romanowicz 
polemizują z pp. Popielom i Stadnickim. Teraz 
przemawia ks. Kopyciński. Godzina 7 ,8 . Posie­
dzenie trwa dalej.

Wiedeń, 15 grudnia. Wczoraj znowu odbyła 
się w dalszym ciągu k o n f e r e n e y a  w o j s k  o- 
w a pod przewodnictwem cesarza od godz. 10 
do wpół do pierwszej. Na konfereucyi tej byli 
obeem: arcyksiążęta Albrecht i Wilhelm, mini­
ster wojny Bylandt, szef sztabu generalnego Beck 
i zastępca gen. Galgotzy, ministrowie obrony kra­
jowej Welsersheimb i Fej«rvary i szefowie se­
kcyjni ministerstwa wojny.

Wiedeń, 15 grudnia. Wysłannik cesarza do Rzymu 
na uroczystość jubileuszu papieskiego, ks. F ran­
ciszek Liechtenstein, powiózł papieżowi w poda­
runku od cesarza złoty, bardzo eennemi kamie­
niami wykładany stojący krzyż, prócz tego wiele 
innyeh kosztownych wielce darów od następcy 
tronu i innych członków rodziny cesarskiej.

Wiedeń, 15 grudnia. Według wiadomości iakie 
tu nadeszły z S a n - R e m  o, stan zdrewia cesa- 
rzewicza niemieckiego jest znowu bardzo zagro­
żony; pokazała się nowa narośl w krtani, więk­
sza niż dawniej. Mackenzie powołany telegrafi­
cznie odjechał już osobnym pociągiem do San- 
Remo.

wczoraj 
g. 10  w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0*) 741 3 nam 740,lmm 738,6 mui

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza —|—1°,4 — 0°.4 + 3 ° ,4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  oisza, 10 burza) W 1 W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkaoh) 85®/o 89°/o 78*/,

Stan nieba 
0=pog.; 10  zup. poehm. 10 10 3

Wiedeń, 15 grudnia. Polit. Gotr. ogłasza do­
słowna brzmienie adresu skupczyny, wystosowa­
nego do króla Milana. Adres jest tylko parafraza 
mowy tronowej.

Berlin, 15 grudnia. W dobrze poinformowa­
nych kołach potwierdzają, że ks. Bismark miał 
istotnie napad apoplektyczny. Przeszło godzinę 
był bez przytomności, w końcu zaś przy silnych 
środkach cucenia przyszedł do siebie. Koła dwor­
skie i rządowe trzymają to w tajemnicy ze wzglę­
du na położenie polityczne, które uważają jako 
groźne.

Berlin, 15 grudnia. Ambasador niemiecki w 
Petersburgu, generał Scnweinitz, udał się wczo­
raj do ‘Friedrichsruhe, dokąd został przez ks. Bis - 
marka powołanym.

Paryż, 15 grudnia. Prezydent rzeczypospolitej 
Carnot otrzymał z kilku departamentów petycye, 
opatrzone nadzwyczaj licznemi podpisami, doma­
gające się rozwiązania Izby poselskiej.

San-Remo, 15 grudnia. Stan zdrowia niemie­
ckiego następcy tronu znowu się znacznie pogor­
szył. Powołano wczoraj telegraficznie z Londynu 
dra Morslla Mackenzie do San Rem o.

Belgrad, 15 grudnia. Po krótkiej rozprawie 
przyjęła skupczyna zawartą pomiędzy Serbią a 
Turcyą konwencyę kolejową.

Przyjęcie serbsko - bułgarskiej konwencji kole­
jowej zostało atoli odroczonsm. ponieważ ekup- 
czyna chce wprzódy usłyszeć z ust prezydenta 
gabinetu Risticz* oświadczenie co do stosunków 
Bułgaryi do Serbii.

Pirot, 15 grudnia. Wczoraj krążyły tu pogło­
ski o wybuchu powstania w Sofii. Pogłoski te 
dotąd niesprawdzone.

Madryt, 15 grudnia. Słychać że pomiędzy Hi­
szpanią a sułtanatem marokańskim przyszło do 
specyalnego układu, który będzie przedłożonym 
konferencyi europejskiej, mającej w styczniu 1888 
roku zebrać się w Madrycie dla sprawy maro­
kańskiej.

(Z  biura korespondi rwyjmyc )
Zadar, 15 grudnia. Na wczorajszem posiedze­

niu sejmu krajowego, wniosek posła Bakotica z 
mniejszości, żądający, aby subwencyę krajową 
dla niemieckiej szkoły dla dzieci wojskowych w 
Zadarze wykreślić z budżetu, został odrzucony 
przez większość narodową i przez posłów wło­
skich. — Tenże poseł Bakotic, poparty tylko 
przez Serbów , Wniósł był przed kilku dniami 
żądanie o zaprowadzenie języka rosyjskiego w 
szkołach dalmatyńskich.

Kolonia, 15 grudnia. Do tutejszej Koln. Ztg 
donoszą z San Rerno, że z powodu lekkiego sta­
nu zapalenia k rtan i, zalecono następcy tronu 
wstrzemięźliwość w mówieniu; chrypka jednakże 
nie wystąpiła dotąd.

Berlin, 15 grudnia. Parlament niemiecki na 
wczorajszem posiedzeniu w dalszym toku narad 
nad nowelą taryfową u c h w a l i ł  c ł o  od owsa 
w wysokości 8 marek, od hreczki i nasion strą­
czkowych 2 marki, od jęczmienia 2'25 m., od 
słodu 4 m., od kukurudzy 2 m., według wnio­
sku rządowego.

Rzym. 15 grudnia. Ossercatore Romano wy- 
< rwała cesarza austryackiego za t o , iż czynem 
dowodzi, jak godnym jest nosić tytuł „apostol­
skiej mości”, udzielając wiernym opieki ojco­
wskiej. Artykuł kończy się jak następuje: „Niech 
Bóg ma w swej opiece cesarza, rodzinę jego i 
cesarstwo.

Kardynał Rampolla przyjmował dziś ks. Liech­
tensteinu.

Londyn, 15 grudnia. Według doniesień do 
Biura Reutera z San-Remo lekarze odkryli, że 
przedostatniej nocy pojawiły się groźne sympto- 
mata w krtani u cesarzewicza, który też kazał 
bezzwłocznie telegrafować po Macksnziego. Sły­
chać , że pokazała się nowa wielka narośl i że 
rośnie gwałtownie. Mackenzie odjechał wczoraj.

Konstantynopol, 15 grudnia. Dzienniki turec­
kie zaprzeczają urzędownie, że między Francyą 
a Turcyą przyszło do porozumienia w sprawie 
granicy w Trypolis.

Petersburg, 15 grudnia. Urzędowy fachowy 
dziennik wojskowy Rusklj Intcalid w długim ar­
tykule , zawierającym wiele interesujących dat, 
rozwodzi się nad obecną sytuacją polityczną i 
tw ierdzi, że nie stanowisko wojskowe Rosyi na 
granicy, lecz stanowisko Austryi i Niemiec jest 
zaczepnem.

Petersburg, 15 grudnia. Russkij Intcalid pi­
sze, że stan pokojowy niemieckiej armii w osta­
tnich pięciu latach podniósł się o 65 batalionów 
i 884 dział; wojska niemieckie na granicy rosyj­
skiej powiększono o 27 batalionów, 27 bateryj i 
15 szwadronów. Od r. 1878 wybudowały Niem­
cy na wsehodniem terytorynm 4.850 kilometrów 
kolei żelaznych; 1 1  linij kolejowych może trans­
portować wojsko na granicę rosyjską, a 10  stacj i 
głównych służy do skoncentrowania go na gra­
nicy. W Toruniu, Poznaniu, Gdańsku i Królewcu 
wzniesiono obozy oszaricowane; a wkrótce takiż 
powstanie w Grudziądzu

A u stro -W ę g ry  zaś u tw o rzy ły  9 nowych dywi- 
zyj piechoty; do tego wrazie mobilizacji przybę­
dzie jeszcze 14 dywizyj obrony krajowej. Woj­

sko, stojące w Galicyi, zostało w ostatnim roku 
wzmocnione 18  szwadronami jazdy i 13 baterya- 
mi. Od r. 1878 zbudowano 4500 kilometrów no­
wych kolei żelaznych z czterema liniami ku gra 
nicy rosyjskiej. S&eść kolei żelaznych może prze­
wozić masy wojska do Galicyi.

We Lwowie, w Przemyślu, w Dembioj i Rze­
szowie pobudowano baraki wojskowe i pourzą- 
dzano składy żywności; Przemyśl i Kraków za­
mieniono na wielkie ufortyfikowane obozy, a z 
fortów krakowskich można ostrzeliwać terytorynm 
rosyjskie. Wszystko to wsJrazuje, że Austro-Węgry 
pod pozorem własnej obiony przygotowują przy 
pomocy Niemiec napad na Rosyę. podczas gdy 
Rosya. uważając wojnę europejską za straszną dla 
ludzkości klęskę, zmniejszyła sw^ armię ua sto­
pie pokojowej mimo gorączkowego zbrojenia się 
sąsi idów. Armia rosyicka na stopie pokojowej jest 
dziś o 75 tysięcy ludzi mniejszą i iż w r. 1881, 
podczas gdy w państwach sąsiednich podniesio­
no w tym samym okresie stopę pokojową o 75 
tysięcy.

Petersburg, 15 grudnia. W dalszym ciągu pi­
sze Russkij Intcalid: Bez wątpienia na wypadek 
wojny wystawi Rosya potężną armię, ale skon­
centrowanie jej na granicy jest o wiele trudniej­
sze®. W ostatniem dziesięcioleciu w rosyjskich 
zachodnicn częściach wybudowano 2»28 hlometr. 
dróg żelaznych, podczas gdy we wschodnich pro- 
wineyach Niemiec i Austryi na przestrzeni o po­
łowę mniejszej wybudowano 9300 kilometrów.

Rosyjskie koleje żelazne nie wychodzą nigdzie 
z trójkąta Petersburg-Warszawa-Ode3sa, który sta­
nowi główną linię obronną.

Kierunki kolei sąsiednich idą wprost ku gra­
nicy rosyjskiej i są widocznie zbudowane w celu 
szybkiego zgromadzenia sił wojskowych. A po­
nieważ do wykończenia siec: kolei rosyjskich po­
trzeba olbrzymich sum pieniężnych i długiego 
czasu, dlatego pozostaje jedynie wzmocnić goto­
wość wojenną, oraz twierdze i siłę zbrojną, sto­
jącą nad granicą, aby się nie dać zaskoczyć. 
Przeszłoroczne gorączkowe przygotowania wojsko­
we u sąsiadów zmusiły Rosyę do użycia środków 
odpornych które powoli mają być wyko­
nane.

Oskarżają R osyę, iż ma wojenne zamiary, ale 
wojskowi niemieccy i austryacey mogą obliczyć, 
ile brakuje jeszcze armii rosyjskiej korpusów, a- 
żeby środki w ojenne, któremi Rosya na swej 
granicy rozporządza, równały się siłom jej sąsia­
dów.

Zesumowawszy siły, któremi wrazie wojny mo­
żna do Rosyi wtargnąć, mogą oni mieć nadzieję, 
iż bez wielkich stosunkowo trudności będą zry­
wać wawrzyny. Natomiast wojskowi rosyjscy, nie 
trwożąc się wprawdzie o ostateczny wynik wojny, 
nawet gdyby siły całei ligi pokojowej wyruszyły 
przeciw Rosyi, przyznają otwarcie, że obro­
na terytoryum cesarstwa rosyjskiego nie jeat 
jeszcze dostatecznie zapewnioną i tw ierdzą, że 
skoro liga pokojowa uważa się za uprawnioną do 
rozwoju swych środków obronnych i do budowa­
nia fortów tak , iżby mogły ostrzeliwać teryto­
ryum rosyjskie, to i Rosya ma niezaprzeczone 
prawo starać się o własną obronę i bronić wszel­
kiemi sposobami swych granic i swego honoru.
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Kursa telegraficzne.
Z T a  g i e l d a l *  w i e d * 4 j a k l » J

1Karz w wal.
dnia 15 grudnia 1887. auitr.

złr.. '«t.

Zjednoczony dług w papierach . . 77 65
Zjednoczony dług w srebrz* . . . 80 40
Austryacka renta z ł o t a ........................ 109 75
5°/0 austryacka renta (marcowa) . . | 92 10
Akcye banku austro-węgierskiego 873 —
Akcye kredytowe .............................. 273 50
Londyn ................................................ 126 25
Srebro ...................................................... — _
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 99
Dukaty a u s try a c k ie .............................. 6 98
Banknoty banku niemiec. za lOo m. Cl 921/,

Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz Smarzewski. 

Wydawca: Dr. Lesław  BoroAski.
t— — — — mĘtmmmmmp—■—— — ■HBgBMiB

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak­
cyi, która tei ładnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł i A N K .

Konsorcjum
zawiązane w celu zabudowania kilkanastu par­
cel w kompleksie Wgo Emila Bertemiliana Bra- 
jera przy ulicach Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje zgło- 

[ Szenia na zakupno pojedyńezych gruntów, wyko­
nuje projekty, plany, kosztorysy i udziela bliż­
szych mformacyj. Listy i t. p. odbiera: Zarząd 
realności Emila Bertemiliana Brajera we Lwowie.

(2202)

K r a k ó w ,  d n i a  15/12.
(Baz biaiąoego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki nieuiw >k e . . .  za 100 mar.
20-to franków! .  s ł o t a .................................
6 % Pożyczka krajowa g&liu za złr. 100 
4%lt % Pożyeska > rajowa galic. „ „ 100
5% Obligacje iat»«uu ta l .  za złr. 100 k.m .

Listy aUtaw. Banku krąj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  1 Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem
4*
4‘/,%
5*
5*

H
4* Ukwidae.

II Em.

„ z prem. 10 % 
„ swr. sa 40 i* 

Król. PoL sa rubli 100 
.  „ „ „ 100

LwAwi d n t s  14/12.
(Pez bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
6 % Listy s a s t Tow. kred. ziem. za słr. 100
4l/l% n v ** n . n r  100

.  „ „ okr. 56 „ 100
4‘/„% Listy sast. Banku kraj. „ „ 100
o % Listy sast. Banku hipot. gal. „ „ 100
f  f  Obligacje indemn. galic. za zł. 100 m. k.
Lll.%  Obligacje pożywki krąj. sa słr. 100 
g* Oblig. komun, banku kraj. „ „ 100

płacą żądają

109 6 
61 50 

9 93 
102 -

93 BO 
10 i  25

94 76 
99 50 
94 25 
91 -
96 -  

100 75 
102 -

99 —
97 50 
88 50

281 -  
100 75 
96 
90 50 
95 25 
98 50 

J02 50 
93 50

100 - I

110 50 
62 
10 03 

104 -
94 CO 

104 50
95 50

100 50 
95 50 
92
97

101 
108 
100
98 25 
90 50

50

286 
101 75 
97 - 
91 50 
96 25 
99 t>0 

103 50 
94 00 

101 -

Warszawa, dnia 14/12.
(Bez bieżącego kupoun.)

5 1. Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
Listy likwidacyjne . . „ „ 100

5 ^  Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5% .  „ „ II „ „ „ 100

TH „ „ „ 100
5*  „ „ „ IV , - „ 1 0 0

Wiedeń, dnia 14/12. 
O b l l g l  d ł n g n  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta a u itr  .papier, ab 16 % za złr. 100

n .  srebrna „ „ „ 100
4% „ „ z ł o t a ................... 100
5% * „ papier, nowa „ „ 100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100
5% .  .  1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „  ̂ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ ! 8«4 bez % pół „ „ 100

Obllgaoye kerony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr za złr. 100 
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5 #  Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10 £  ese.100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

n n II II 50 „ „ „ 100
1% Losy Cisańskie iTheisz-Re^.)„ „ 100

płacą żądają

90 bO 
98 50 
97 75 
97 -  
96 90

5%
5.*
5#

78 8 
81 65 

110 30 
93 10 

131 
133 30 
135 50 
164 -  
164 -

98 40 
83 25 
-  60

121 75

79
81

110
93

131
133
136
164
164

98
83

112

122 25

Obllgaoye lademnizaeyjne.

10%
7%
7*

Buków.
Siedm.

100
100

Węgier. „ 1 0 0

Różne Inne peźyczkl.

5% Pożyczka „ z 1878 „ 
3 % Serbska poi. pr. po 100 frau. „ 
0% Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

47i%  Bank krajowy galicyjski za 
5% „ „ obi. komun. „
5% Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
5% „ „ „ 40-letnie . „
41/* % Boden-Credit allgem. ost. „ 
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
4% Gal. Tew. kred. ziem. okr. 41 
4‘/*% .  i. „ n ,
5% Gil. Tow. kred. ziem. stare „ 
4ł/i%  banku austro-węgiersk. „ 
4 % n .  „ „
4% Banku hip. węg. z premią ,

złr.

płace żądają płacą żądają Ostat. płacą żądrją
Obllgaeye pierwszeństwa kolei.

Ojjiid. Akoyo oankawe.
2u0 złr. 105

m.k. 300 złr. za 100 99 75 6 — A n g lobank ...................... na — 105 50
102 40 103 — 5% Albrechta . . .  na — • • 5-_ Bankyerein Wiener . . luO f! 87 _ 87 50

n « 103 50 104 — 5 % Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100 — — — — 13'— Kredyt, dla handlu i przem n 160 » 275 10 275 40
rt n 103 — 104 - 4 Kar.  L. Em. z 1881 ua 300 „ „ 100 91 99 50 18-— Kreditbauk węg. allgem. n 2v> 2*0 25 280 75

i 04 - lv 4 75 5% Kuszyeko-Bogum. „ 200 „ „ 100 1:0  - ICO 76 25-25 Laenderbauk . . . . n 200 217 76 218 26
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. a 1' 10% „ 100 - -  — SO 26 3860 Austro-węgierskie . . 

Uuiiiuli»uk . . . .
600 876 877 -

4% Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 87 60 87 76 100 y| 202 5* 203 -
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100 123 50 123 80 21' - Galic. Bank hipoteczny. 200 tt — 25 •w —

ukę 1 
1 
1 
1

121 - 122 - 5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100 t-8 40 99 -
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 144 50 145 -

30 -
16 80

30 40 
17 20

5 % Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 95 70 96 30 Akcye kelejewe.
5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100 95 60 96 0 10 - Alfóld-Fiuma . . . na 200 złr. 173. _ 174 —

136—Ferdynanda Półnoen. . n 1050 n 356" - 2 5 6 ? -
10-50 Karola Ludwika . . n 210 n 199 — 199 50

L o s y . 13-50 Lwowsko-Czemiow-Jassy n 200 w 211 — 212 -

: 6 25 a 5 zlr. w *. 8 40 8 70
7-94 Koezyoko-Begumińskie . n 200 n 138 — 139 - -

100 95 25 Bndap. l)sy Bazylika . a 9-50 R u d o lfa ........................... s 200 tt 178 _ 180 60
100 00 tfF |0<! • Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a. 181 — 181 75 9-94 Siedmiogrodzkie . . . n 200 n _ .
100 100 50 101 - Klary ................................ „ 40 „ m. k. 49 - 50 - 25 fr. Staatseisenb ibn m 200 n 221 75 223 _
100 98 99 4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 „ w. a. 116 60 117 50 5 fr. Lombardy (Sndbahn) . 

Żegluga ua Dunaju . .
n 200 tt 86 25 86 76

100 100 i 0 25 K r a k o w s k ie ..................... „ 30 , w. a. 19 - 19 75 16-25 n 600 tt 342 344 -
100 102 50 103 - Ofner (miastu B udy. . . „ 40 „ w. a. 52 50 53 25
100 _. — 93 - Czerwonego Krzyża austr. n 15 n W. a. 17 60 17 90

W a  1 j  t  y.100 _  — 10 „ „ węgier. „ 5 „ w. a. U  25 U  55
100 LO] 20 101 50 Rudolfa ........................... „ 10 „ w. a. 19 30 20 - Dnkaty pełna w kła* za sztukę re 97 6 99
100 100 80 101 30 Stanisławowskie „ 20 „ w. a. 84 — 34 50 20-to Frankówla . . * n 9 98 10 -
100 09 36 99 75 4*/*% Tryesteńskie . „ 100 „ m. k. 137 - — — 20-to M arków ki........................... ł» 9 12 87 12 Sd
100 103 50 104 - 4% k 50 „ w. a. 69 75 — — Pół-Imperyały ro i. pełne ważne * tt 10 35 10 37

Fonty iz te r l in g i........................... n n 12 59 12 64
Banknoty w ło s k i e ...................... w 49 15 49 26
R ubk papierowe . . . .  na 100 m j u 110 — 110 25



N r .  2 8 7 . N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 GrudiiiS 188' P
Starając się zadość uczynić wym iga- 

n<om Szan Publiczności w dostar­
czaniu w ina lek k ieg o , dobre* 
go i  ta n ieg o , odstawiłem w pi­

wnicach moich w Węgrzech znaczniejszą 
partyę korzystnie nabytego wina.

Mój magazyn sprzedaje więc od dnia 
dzisiejszego.

i ś m  w i n o  w ę g i e r s k i e
w litrowych butelkach 

p o  5 5  c e n t ó w
w ł ą c z n i e  i  b u t e l k ą .

Wino to kwalifikuje się do codzien- 
ncgo użytku , niemniej jako napój naj­
odpowiedniejszy na karnawał.

MAGAZYN WIN i HERBAT 
JULIUSZA GROSSEGO

w  K r a k o w i e  2198 1 5
Rynek gł., Pałac Spiski.

S K Ł A D

Edwarda Krautlera
przy ul. Poselskiej (św. Józefa;, L. 18.

poleca Szamwnei P. T. Publiczności 
Benzynę do czyszczenia i oświetlania,

Gacao Holenderskie firmy Van Houten & Zdun,
Czekoladę zdrowotną i homeopatyczną, 

C o g n a h  1 f r a n c u s k i e ,  
F a r b y  a u l l l m o  w  e ,

Herbatę rosyjską karawanową, 
M a s y  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g ,

Materyaly apteezne,
N a czyn ia  i  szkca d la  la b o ra to ryó w , 

O le jk i e i e r j e i n e  do  ł ó d e k  i p e r f o m e r j j ,
Oliwę Nicejską, 

O p a t r u n k i  c h i r u r g i c z n e ,  
P a p ry k ę  r ó ż a n ą ,

Perfumerye w flaszeczkach, Pudry, 
Pomaaa po czyszczenia m etali, 

P r e p a r a t a  i  p r z e t w o r y  c h e m i c z n e ,
W ina lecznicze, 

jak win* chinowe ezyste i z żelazem, czerwono 
gabinetowe , Malaga , hiszpańskie, pepsynowf i 

rombarbarowe, 2203 1 12 
W y r o b y  S w l z d y ,  

W ódka fra n cu sk a ,
Woda do u s t : Kothego, Poppa i R osslcra ,

Wody kololtskie oryginalne i krajowe.

w największym wyborze, z najpierwszych fabryk, 
p o  u m i a r  k o w a n y  c l i  c e n a c h

poleca handel

U. Kretschmer
w  B Z r a J a o u T f *  2205 1 J 2

Rog rynka i ulicy Szewucej, L. 2

Zarząd
gospodarczy w Raciborsku

poczta Wieliczka, 2204 1 3 
ma do wydzierżawienia od dnia 1 L i­
pca 1888 r. folwark W i t k o w i c e  obej­
mujący 6 morgów ziemi wraz z odpo- 

w.edniemi budynkami gospodarczemi.

BTa G-wlaztłlrę!
poleca swój wielki nakład 2201 1

przepysznych książek obrazkowych i powia- 
............................i k i ......................................stkowych, bibliotekę dla .udu i młodzieży (ci

kawe powieści) różnych zajęć, dla dzieci i wy­
bornych książek do modlenia .▼ pięknych opra­
wach, Edward Feitzinger w Cieszynie (wyższa 

orama). Katalogi przesyłają się bezpłatnie.

Nakładem księgarni, składu i wypoży­
czalni nut muzycznych, oraz ekspedycyi 

pism peryodycznych

3, L [rcyfaioistiep w Mowie
wyszły 2094 4 5

Sierosławski Jozef. „Zbiór Kolęd'1, ułożony do 
śpiewu lub na sam fortepian , zaw iera: 
(1. Mędrey świata monarchowie. 2. Lulajże 
Jezuniu. 3. A wozora z wieczora. 4 Za­
grzmiała runęła. 5. Wśród nocnej ciszy. 
6. Niepojęte dary. 7. Przybieżtli do Betleem, 
8. Radujcie się bracia mili. 8. Cztery lata 
zawsze pasał. 10. W żłobie leży. 11. Anioł 
pae.erzom mówił. A  Gdy się Chrystus ro­
dzi. 13. Pasterze bieżeli. 14. Bóg się rodzi. 
15. f ztery lata zawszem pasał. 16. Pasterze 
pośpieszają. 17. Chrisiu- uatus est. 18. Dnia 
jednego o półnoey. 19. Pan z nieba i z łona. 
20. Ach ubogi żłobie. 21. Hej w dzień na­
rodzenia. 21. Jakaż tu gwiazda. 23. Dzisiaj 
w Betleem, 24. Pójdźmy wszyscy do stajen­
ki. 25. W i taj i e w itaj, ach narodzony. 26. 
Narudził się w stajni. 27. Słyszą z nieba 
muzykę. 28. Pasterze mili coś-ue widzieli 
29. Bóg się z Panny narodził). Cena 1 złr, 
20 et., z przesyłką 1 złr. 35 cent.

Ostrowski Jan. „Tajemnice11, waiee . . 1 złr.
Wroński Adam. „Z Wystawy krakowskiej11

w a l c e ...........................................  1 złr
— „Hucułeezka“, Pełka, . . .  40 cent
— „Grajie grajku graj“, Mazury 60 cent.
— „W Parku krakowskim11, Mazury 60 cent.

Żerownickl E. „Sny młodości11, Walce 1 złr.
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Handel pod okrętem
■ od firmą

i  m m m  i  i  m m m

w K rakow ie, M ały R y n ek ,
poleca swój obficie zaops „ zony skład towarów korzennych, 
herbat, win węgierskich. ? istrya kich, francuskich, reńskich, 
hiszpańskich i włoskich Cognac francuski, Rumy i araki, 
wódki i likiery krajowe agraniczne, Porter angielski, Ryby 
w puszkach, w oliwie n.arynowane i wędzone, konserwy 
różne, owoce południowe świeże, oliwę nicejską, wędliny, 
sery wszelkie, bulion z dziczyzny, Ekstrakt mięsny L ;ebiga 

i Kemmericha i t. p.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną 

pocztą. 2187 1 3

Cenniki na żądanie opłatnie i darmo.
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N ie  potrzeba g o la rza .
N  a j  n o w s z y

k - f  a p a r a t  d o  g o l e n i a ^
Którym każdy człowiek sam , w najstarszym wieku i drżąoemi nawet rękami n a j s i l n i e j s z y  
z a r o s t  z największem bezpieczeństwem, bez zadraśnięcia lub skaleczenia się, d o b r z e ,  s z y b  
k o  1 c z y s t o  bez żadnych przyrządów z największą lekkością ogolić może. — Setki podzięko­
wań jak i  zamówień udowadniają, jak olbrzymie wzięcie znalazł powyższy aparat we wszystkich 
warstwach ludności. Cena za sztnkę wraz z sposobem użycia 1 z ł r .  9 0  e e n t .  Przesyłka za 

pobraniem. Jedynie i wyłącznie u wynalazcy 2196 1 5

N I C O L A S  H E R N B A Ł ,  Wien, I., Schotten ias t *i,  4.
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W a ż n e  d L l a  w s z y s t f c l c ł j !

S E L L E R  & M E N A S C H t
K raków , ulica K rodzka, 7 1 ,

polecają n a  p o r l  n , r k l  swój bogato zaopatrzony skład

L U S T E R
pojedynczej i podwójnej grubości, w ramach orzechowych i złoconych,

Konsolki z płytami marmurowemi, 
Wielki wybór listew

na ramy do obrazów w różnych odcieniach.
| | ^ *  tlen y  zn iżone .

Zamówienia załatwiają się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 
C e n n ik i  l l l u s t r o w a n e  d a r m o  i  o p ła t n ie .

Zarazem zawiadamiamy, że sprzedajemy także na spłaty miesięczne.
Z g ło s z e n ia  w p r o s t  d o  f i r m y .  2021 10) 150

W a z n ©  d l a  w a z y s t K l c h . !

*
te
N
J
#

te
*
m
&

*
rt-
K

a <09 i cd ?

Specyalność poziomych I stojących pótprzenośnych

M A S Z Y N  P A K O W Y C H  1 L O C O I I O B I L
o d  1  d o  B O  k o n i  B i ł y .

Z powoda powiększenia zakładu przeniesiono tak biura jak pracownię z dniem 
1 grudnia 1882 na ulieę Boinod 31/33.

j o> N

521 7 13

M a s z y n a  l e ż ą c a
z paleniem wproś; pod kotłem 

od 3 do 50 koni siły.

Majzyna. stojąca
o d  1 — 20 k o n i  s i ły . M a s z y n a  l e ż ą c a

kocioł z paleniem r-.irowem 
od 6 do 50 koni siły.

J .  H K R H A M - L A C H 4 P E L L E ,  następca 
S T '  P a r y ż ,  Rue Boinod, 3 1 -  33.

J . B O U J iE T  i i  C o in p .  
P a  r y ż .

Zimowy pa klak 
(Loden) z wełny owczej

M a s s a g e .  
Dr. Michał Kaufmann

powróciwszy z Marienb&du leezy jak w lataeb 
zeszłych choroby stawów, mięśni i nerwów (ner­
wobóle, kurcze, porażenia), jahe e : atonię kiszek 
I oiyłoso za pomocą mięsienla (Ma* ag*' , we­

dług metody Mergera w Amsterdamie.
Mieszka na ulicy Grodzkiej Nr. 32, w domu 

Wgc Kaozaarsklego i przyjmuje od godziny 2 
do 4 popołudniu 1769 19 37

Kandydat notaryalny
p o s z a k u j e  u m i e s z c z e ń ,  i.

Zgłoszenia uprasza się adresować do biura Wgo 
Romana Madeysklego w Brzesku. 2160 3 3

S Z K O L Ą  T A Ń C Ó H .
Nimejszem zawiadamiam Szanowną Publicz­

ność, i i  udzielam l e k c y j  ta ń c ó w -  ora;, s a ­
lo n o w e j  i s z w e d z k ie j  g im n a s t y k i  w 
domu p o d  N r . 3 0 ,  p r z y  u l .  I tr . T o*  
iK h u * .  ru g  n i .  S z p i t a l n e j .
2067 9 10 Z szacunkiem

K a r o l in a  W i tk a y .

popieiaty brązowy i drapp
najpraktyczniejszy i najtrwalszy

SUKNIE DAMSKIE

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nu 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe

ryodycznych

S. A . Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e

przyjmuje

P r e n u m e r a tę
na w szystk ie  czasop ism a Kra 

juwe i zagraniczne.
B T A .  G W I j 5 L Z D K j ą

poleca powyższa księgarnia
wielki wybór Książek ozdobnie opra 
wnych w językach polskim, niemieckim 

i francuskim. 2093 4 5

D z i e ł a  
WINCENTEGO POŁA
w 10 tomach z portretem autora, wydanie ozdo 
bne, za cenę z ł r .  1 3  dostarcza do 1 stycznf 
1888 k s ię g a r n i i .  J .  L e o n a  P o r d e s a  

■> w e  L w o w ie .  2170 <

§KŁ AD
zairamcznycii jako tuż prawdziwych

W Ę G I E R S K I C H
z największych piwnic 

magnateryi węgierskiej
o raz  2156 2 10

Cognac francuski
poleca Szanownej P. T. Publiczności

A .  M K l t G
w K rakow ie  

ulica Grodzka, L. 31 (W oficynie)

D Z I E I . K O
Czesława Czyńskiego,
Język międzynarodowy dla h and lu , 

prztm ysłu i komunikaeyi 2053 10 12

o l a p t i k
opuścił już prasę w 8 częściach : Gra­
matyka Volapiik, wydaniu II, 15 cent., 
Gtfiuzenia 25 ct., Słowniczek w 8 języ­
kach 20 ct. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach, lub za przesyłką pocztową 
65 et. u wydawcy w Podgórzu przy 
Krakowie. Zamówienia zwrotną pocztą.

Kraków ul. Długa Nr. 33,
Poleca łaskawym względom Szan. Pu­

bliczności swój

H A N D E i L
korzeni i win.

K a w y , herbaty , wina austrya- 
ckie i węgierskie, białe i czerwone, 
cognaki, rumy, wódki i likiery i 
w ogóle wszelkie inne towary w 
zakres handlu korzennego wcho­
dzące w wielkim wyborze i dobo­
rowych gatunkach. 2167 3 6

! 33 ar dzo w  ażne!
przy nadchodzących świętach

Drożdże prasowane

na

na kompletną suknię damską przesyła za po­
braniem pocztowem

EMIL STORCH, HTIEN,
salztlkorgasse, 19.

F r ó b l i  1 o p ł A t n i e i
Przy zamówieniach i yi arsza podać kolor (czy szary, 
brązowy lub drapp), k. idy niepodobająey się kawałek 

przyjmuję napowro . pieniądze opłatnie zwracam.
1900 8 10

we Lwowie, ulica Kopernika pod Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,

poleca swojego wyr»bu

Z I A K O I I T E Ś R O D K I
I. odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania na wystawach

krajowych i zagranicznych.

R . r i J l 9 n ł i n 3 1  i 08t najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania bro­
i ł  ■ llC tll L l l l d  jy  j bokobrodów. — Flakoa 50 centów.

Olejek taninowy wziaaon*a * pobudza włosy do porostu.
Flakonik 50 centów.

~K~ wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na '
-LM Z. Z 7 Z Z Z Z Z Z  trwały i piękny kolor czarny lub uiemny ; jest on zupełn e 
nieszkodliwy, w zast^sowanii ’liiwy, w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

C e T p u l K l  w ł o s o w e
na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.m nd porośt nosów, uroiij i urwi. r  1!«kodik i u t .

r H A N T 1 0 T  1 IV A Poma(la 1 ’oardzo przyjemnym zapaehem w laseczkach dw 
E  przytrzymywania włosów po 25 i 50 cent w._______________

Nomada balzamicznad01,0ŻMia w-sówSłoik 40 centów.

i  Pomada orzechowa

z najpiei wsz(>j i najlepszej fabryki P P , 
H a u t u e r a  I N y u s  w W l e d u i u ,  
Które, jak ogólnie wiadomo, są najlepsze, 
nLjpewni jsze i najsilniejsze w rozczynie 
dekarskim i gorzelnianym, przychodzą 
odzień świeże do Krakowa, wyłącznie 

do handlu J a n a  N a g ła  przy Rynku 
głównym.

Tenże handel poleca lównież prawdzi­
we t u r e c k i e  ś l i w k i  i  p o w i d ł a .

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się natychmiast. 2132 2 2

IWina naturalne!
węgierskie

w baryłkach 4 litr. Czerwone złr. 2 -50 
do złr. 3. Białe od złr. 2 30 do 2'70. 
Czerwone deserowe od złr. 4 do 5 , 

przesyła opłatnie za pobraniem 
2151 Handel wywozowy win 6 10

[Franki &  Cojup.
Werschetz tSiidungarn).

M am /„is/.czyt douieśp Szanownym Paniom Go­
spodyniom, że w l i a n d l u  w i k t u a ł ó w ,  

egzystującym od lat 26, F r a u c i s z k a  W ó j ­
c i c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  ó w . T o m a s z a ,
N r .  8 ,  jest wielki zapas

kapusty beczkow j
czysto przyrządzonej, w smaku winnym, zdatnej 
na sałaty lub do gotowania, tamże jest również

Barszcz buraczany i żytni
przewyższający dobrocią i smakiem w-zystkie 
inne, litr po ó ct. i po 1 et.

Mając towar dobry i tani polecam się łaska­
wym względom Szanownych Pań w nadziei, że 
polecą swym sługom kupowanie u ranie.

Kapustę sprzedaję także całemi beczkami po 
12 złr. 1954 3 3

A nna W ójcicka.

K l s j i t i  M i a s t a  K r a t o w a .

^  Album wspaniałe wielkości 40 /50  ctm. w ozdobnycn okładh.chl

§ zawierające
’ 24  w idoków  w ch rom olitogra fiach , przedsiawiającycM  

najw span ia lsze i n a jp ięk n iejsze

S Zabytki j pamiątki Krakowa
| | !  p o d łu g  o ry g in a ln y c h  akw are l

§ Jul. Kossaka i St. Tondosa,
z tekstem historycznym o 24 arkuszach Dra Prof Wład. Łuszcikiewlcza 
oraz przedmową Dra Prof. Maryana Sokołowskiego wyszedł nakładenj

f i r m y

K utrzeba &  Murczyrtskl w K rakow ie.
Znakomite to dzieło, wypracowaue przez pierwszorzędne siły artysty- '

f czne naszego kraju i wykonane w największym europejskim zaklailziti 
artystycznym, polecamy gorąco Szanownej F. T. Publiczności 2100 6 li;

W d 0 W a  bezdzietna, w sile wieku,
o b ezn an a  z k u c h n ią , po szu ­

k u je  m ie jsca  p rzy  g o sp o d a rs tw ie  lu o  do 
za rząd u  dom u . Ś w iad ec tw a  do b re , z obo­
w iązk iem  o b ezn an a . A d i e s :  A. Ł. poste  
re s ta n te  Kraków. 2182 2 3

! Wiadomość na święta!
Antoni Schulz

przy ulicy Krupniczej Nr. 17,
poleca swoje dobre oeden b u rgsk ie  
w ina w ęg iersk ie , hurtownie i czę­

ściowo. 2175 4 10

W I l v  A  L E C Z K T I C Z E .

M A L A G A  X  C H I  A  Ą
wyrobu

i
i
*

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Środek ten jest ekstraktem królewskiej korj chinowej. Działa niezawodni si 
przeciw niedokrewności, cierpieniom nerwowym, febrom i osłabieniu. Jako] 
foniczny i pokrzepiający wzbudza apetyt i wywiera najznakomitsze skutki 

w rekonwalescencji po chorobach ciężkich wycieńczających.
Skład główny w aptece pod „złotym słoniem11 

Henrylra Blumenfelda we Lwowie.] 
Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.

Skład dla Kiakowa w aptece Wgo £ .  S i o c k m a r a , u l i c a  G r o d z k a .
Broszurki o winach leczniczych , oraz wykazy ś iadectw o skuteczności tyehie ! 

wysyła na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie 1820 5 0 1

q p  ^ p p p p p p ^ | ^ P f C ^ p p p f C | ^ p p | c ^ p f : ^ q p p | K | :

Bardzo ważne dla Fan!
łWaulłl ltroju sukien 

damsklołi,
opartej na gruntowne] podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin­
nych udziela egzaminowana w tym fachu w W ie­
dniu nauczycielka p-y atna p. i H a r y a  K o r -  
s i d e m  ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau­
kowym przy uilcy św. Gertrudy, Nr 9, obok 
hotelu „Kleiu1-, gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczouych i mogących poświadczyć o do­
broci nauk i, przeglądać mężna. — Opłata wy­
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr.

T u a l e t y  w Zakładzie pnwyżezym podług 
wszelkich żuruali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach , uiniojętnem, dokła- 
dnem i gu-townem wykonaniem. 1996 4 12

2 M I A 1 A  L O K A L U .

SKŁAD SBEBRA MSKEO
pod firmą

A .  P O S N E R
istniejący od at 7-miu przy ulicy Fioryaństiej 

przeniesiony został
na ni. Grodzka, 32 (dom Wgo Kaczmarskiego).

Zarazem zawiadamiam Sz. P. T. Publiczność, 
że posiadam na składzie wielki wybór k a l o ­
s z y  w a r s z a w s k i c h  ,  tudzież prawdziwej 
l i c r l . a l y  r o s y j s k i e j  P o p o w a  i sprze­
daję ta'-owe po flader niskich cenach. Szanowna 
P. T. Publiczność przekonana już o dobroci moich 
towarów, raczy mnie i nadal zaszczyeać swemi 
względami Z uszanowaniem
2101 4 5 A . .  F o s n e r .

Przyjmuje tak ie  kalosze do reparacyt.

Mieszkanie suche, wygodii
z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni i przynależ, 
ści, na I piętrze, w podworcu, od pluut, )] 

u l i c y  ś w . K r z y i a ,  N r .  7 .
Oiaz c a ł y  d o m e k ,  z ugrodem 3/4 mo 1 

wem i sklepem , naprzeciw koszar, przy n i  j 
R a j s k i e j ,  N r .  1 0 ,  za bardzo miernym c:, 
szem do wynajęcia 2166

Wiadomość na miejsca.

4 pokoje i kachniaj
na 11 ptętrze od frontu, p r z y  u l i c y  G r o t j  
k l e j ,  N r .  3 2 ,  od 1 Stycznia D8>. roku, - 

w y n a j ę c i a .  .
W tym domu jest także 6 okien okut] 

i oszklonych z bleitramami do sprzedania.
/ f t l t l r C W P w I l i  niszczy i nadaje pici g. 
b l l l d l  g l / A n l  kość, miękkość i de1
tnośe — g l y c e r y n a  t o a l e t o w a  aptek; 
Henryka Blumenfelda we i.wowie. Cena 1

aula
składające się z czterech i pięciu pokoi na 
II piętrze, z wszeikiemi wygsdami, do wynajęj 

od I stycznia. I
U l i c a  Ł o b z o w s k a ,  N r .  1 0 ,  o b )^  

O O . H i * i a r t w y c h w s t a ó c ó w .
Na żądanie stajnia i wozownia. 2005 12

Kilka mieszkań
składających się z pok oju  1 k  
ch n i, oraz sk lep  z m ieszk an ie , 
do w ynajęcia  każdego cza^j
ulica Krowoderska, 1. 122. obok fabrj 

Wgo Zieleniewskiego. 
Wiadomość tamże lub przy ul. Sła 

kowskiej, 1. 14, II piętro. 218-5 21

ROB BOYYEAlf lAFFECTEUR
Ten Syrup czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie czystu-roślm * 

nyrn, został uznany w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jako też de­
kretem z r. XIII. Leezy wszelkie ehoroby, pochodzące z nieczystości k rw i: w k r o f u l o z ę ,  
w y p r y s k  (eerema), ł u s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  (liehen), | 
ł m p e t l g o ,  d n ę  i g o ś c i e c .  Z powodu swych własności rozwalniających, ułatwiających, 
trawienie i wydzielanie moczu i po tu , pobudza czynności odżyweze , wzmacnia trawienie i 
wydala pie:wiastki chorobotwórcze,, tak !ady, jak i pasożyty. 1543 15 0 '
W  P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, ltae Kiehelieu, i nast. i OYYEAU-LAFFEOTEUR.

T  o  w  a  r  z  y  s  t  w  a

L i e M g

10 złotych medali i ayplomow honorowych.
jeżeli etykieta każdego słoika ma wy­
ciśnięty w niebieskiej barwie  

(Obok wyrażony napis :

Centralny skład Towarzystwa Liebiya dla Austro-W ęgier:
KAROL BERCK, ck. austr. nadw. dostawca w Wiedniu, I Wollzeile 9.

[ Do nabycia we wszystkich w iększych handlach towarów k olo ­
n ia !., ła k o ci i towarów aptekarskich, tudzież, w aptekach.

m\ j *~ FA3RYCZNY SKŁ4D PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

m

BNbM ŁS  ^ € H I ) Ł T Z
v  K rakow ie K yu ek Nr. 32.

SKŁAD TOWA Ri)W NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki

w nai’epszyeh gatunkach.
Igły. Biożyczki, Scyzoryki, Noż.e i Brzytwy angielskie,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 2019 282 300 
Zamiejscowe obstalnnki uatychmiast /.ałatw.a.

a r  H a u d c l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u .
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Z diukam i Związkowej w Kirazowie. Odpowiedzialny rzadea drukarni A. Szyi-wsM.


